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RZECZY STAROŻYTNICZE.—  Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem, 
(ciąg dalszy).

CZĘŚĆ URZĘDO W A

Wypis z Protokułu Sekretariatu Stanu 
Królestwa Polskiego. 

z  B o żej L a sk i 

M Y A L E X A N D E R  II, 
C e sa r z  i  S am o  w ł a d c a  W sz e c h  R o s ji , 

K r ó l  P o l s k i ,  " W ie l k i  K s ią ż ę  

F in l a n d z k i , 

etc., etc., etc.
Na przedstawienie J ego C e s a r s k ie j  

W y s o k o ś c i  NamiestnikaNASZEGO w K ró­
lestwie Polskiem, Postanowiliśmy co na­
stępuje:

Art. 1. Rada Stanu Królestwa mocną 
będzie przyjmować do rozpoznania do­
wody pochodzenia Szlacheckiego i od 
tych osób, w ustępie e artykułu I-o Uka­
zu Najiwyższego z dnia 2 i Listopada 
(9 Grudnia) 1839 r. i w Najwyżej za- 
twierdzonem dnia 5 (17) Stycznia 1848 r. 
Zdaniu Rady Państwa oznaczonych, któ­
re za czyny swoje w czasie rokoszu 1831 
roku do odpowiedzialności Sądowej po­
ciągnięte nie były, a tem samem za­
strzeżenie mieszczące się w ustępie e 
powołanego Ukazu Najwyższego, u w a ­
żać należy za uchylone.

Art. 2. Prawo legitymowania się z po­
chodzenia Szlacheckiego, na zasadzie 
poprzedzającego artykułu, służyć będzie 
odtąd osobom, którym, w myśl artykułu 
3-go Ustępu c Ukazu N asz eg o  z  dnia 
24 Maja (5 Czerwca) 1861 roku, zno­
szącego Heroldją Królestwa, składanie 
dowodów- Szlacheckiego pochodzenia 
jest dozwolone.

Art. 3. W ykonanie niniejszego Uka­
zu N a s z e g o , który w dzienniku Praw  
ma być zamieszczony, poruczamy Radzie 
Stanu Królestwa.

Dan w Carskiem Siele, dnia 2 (14) 
Października 1862 r.

(podp.) „A L E X A N D E R .” 
przez C esa r za  i K róla 

M in ister , Sekretarz Stanu J. Tymowski.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  
K s ią ż ę  Namiestnik Królestwa, z mocy 
N a jw y ż s z e g o  upoważnienia, dozwolić ra­
czył Wojciechowi Pilichowskiemu, wychodź­
cy polskiemu,— powrócić do kraju tutej­
szego.

R a d a  Administracyjna Królestwa na posiedzeniu  
28 Września (1 0  Października) r. b., na przedsta- 
enie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, zapis

rs. 57 k. 42 ‘/2, dla klasztoru księży Reformatów 
w m. Biały przez niegdy Jakóba Zienkiewicza, te ­
stamentem na dniu 8 Listopada 1860 r. własno­
ręcznie sporządzonymi, prawnie ogłoszonym, uczy­
niony, w myśl art. 910 K. C., z zachowaniem praw 
osób trzecich i pod warunkami bliżej w testamen­
cie oznaczonemi, zatwierdziła.

W dniu wczorajszym JW. Naczelnik Rządu Cy­
wilnego w Królestwie, zwiedzał wraz z małżonką 
wystawę obrazów zakupionych w Kolonji dla mu­
zeum sztuk pięknych. Wystawa pomieniona otwar 
tą będzie dla publiczności od dnia jutrzejszego co­
dziennie od godziny 11-ej przed południem do 2ej 
po południu.

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Wedle artyku łu  6go 
Ustawy o zabezpieczeniu transportów lądowych i 
wodnych, wszelkie ubezpieczenia wodne przyjmo­
wane być mogą tylko do dnia 20 Października (1 
Listopada) każdego roku, wszakże po tym osta­
tnim terminie, Dyrekcja dla sprzyjających okoli­
czności, mocną jest dozwalać przedłużenia ubez­
pieczenia.

Gdy jednakże w roku bieżącym, niski stan wody 
na rzekach spławnycli Królestwa, przedstawia zbyt 
widoczne niebezpieczeństwo ładunkom temiż rze­
kami transportowanym, przeto Dyrekcja podaje 
do powszechnej wiadomości, iż przy utrzymaniu 
poręczenia stra t w przedmiotach lądem do granicy 
Królestwa Polskiego przewożonych, żadne ubez­
pieczenia wodne po dniu 20 Października (1 L i­
stopada) r. b. przez Dyrekcję przyjmowane nie 
będą— a zawarte przed tym terminem obowiązują 
tylko Dyrekcję do dnia wyżej powołanego. —  Pre- 
zes Wierniewicz. — Naczelnik Kancelarji Sło­
w iński.

W arszawskie Towarzystwo Dobroczynności.— 
W upłynionym miesiącu W rześniu r. b. utrzym y­
wało w Domach Instytutowych w średniem prze­
cięciu dziennie:

Starców i kalek obojej płci osób 318, których 
koszt żywienia wynosił rs. 698 kop. 65.

Sierot obojej płci 160, a koszt żywienia tychże 
wynosił rs. 359 kop. 20.

Do 12 Sal Ochrony uczęszczało w przecięciu 
dziennie dzieci obojej płci 1,150, których koszt 
ż y w ie n ia  w y n o s i ł  r s .  7 1 0  k o p .  4 5 .

W 3-ch Żłobkach było z przecięcia dziennie 
dzieci 45, których samo żywienie kosztowało rs. 
38 kop. 70.

W  Domu przytułku dla ubogich chłopców znaj­
dowało się dziennie dzieci 10, których żywienie 
kosztowało rs. 26 kop. 82.

Na obiadach 5-cio groszowemi zwanych, było 
dziennie osób 106, z tych na koszt Namiestnika 
Królestwa osób 56, — sporządzenie zaś wszystkich 
obiadów kosztowało rs. 229 kop. 30.

Po zupę Rumfordzką przychodziło dziennie 
osób 10 2, na sporządzenie której wydano rs. 97 
kop. 95.

Ubogim na mieście udzieliło Towarzystwo wspar­
cia następujące:

Stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 42, 
za rs. 43 kop. 5.'

Jeduorazowe od rs. 1 kop. 50 do rs. 6, osobom
63 za rs. 158.

Z zapisu JW . Tomasza H r. Łubieńskiego, dla 
podupadłych Francuzów w Królestwie, osobom 12, 
za rs. 66.

W lekarstw ach, okularach i paskach ruptur- 
nych ośobom 317.

W ogóle zatem żywiono i wsparto osób 2,325, 
a ogólny koszt samej żywności wynosił rs. 2,161 
kop. 7.

Z Kasy Pożyczkowej w tymże miesiącu udzieliło 
Towarzystwo pożyczki rzemieślnikom i osobom 
z pracy rąk utrzymującym się 29, w kwocie rs. 
2,136. ?

Z 4ch Kas Pożyczkowych na słowo udzieliło 
Towarzystwo pożyczki osobom 12, na sumę rs. 202 
kop. 50.

Nakoniec w ciągu miesiąca Września przyjęto 
do Zakładu starców i kalek osób 2, do Zakładu
sierot dzieci 3.

W tymże miesiącu w Instytucie W arszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności zmarł sierota Ze-

las Jan, wieku lat 7 liczący.— w Warszawie dnia 
13 Października 1862 r. —  Prezes Administracji 
Ogólnej Lubom irski.— Członek, Sekretarz Towa­
rzystwa Karol Jeziorański.

Jenerał-A djutant J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Ksią­
że Urusow, przybył z Paryża do Warszawy. N ad­
zwyczajny Poseł i Pełnomocny Minister Cesarsko- 
Austrjacki przy Dworze Hesseńskim hrabia Kór­
nicki Władysław, powrócił z Lublina i następnie 
wyjechał koleją do W iednia.

Z Petersburga, 5 Października.

Najwyższy rozkaz wydany do rządzącego se­
natu  29 września (u. s.j. Towarzysz ministra 
sprawiedliwości zakomunikował rządzącemu sena­
towi: po 1-e, Najwyższy J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i 
rozkaz wydany 29 września (v. s.), o porządku 
ułożenia projektów ustaw i rozporządzeń o postę­
powaniu sądowem i organizacji sądów, i po 2-re 
Najwyżej przejrzane tegoż dnia zasadnicze ustawy 
reformy wydziału sądowego w Rosji.

Zdanie rady państwa.
J e g o  C e s a r s k a  M o ść , powyższe zdanie w ogól- 

nem zebraniu rady państw a, względem porządku 
ułożenia projektów dotyczących ustaw i przepi­
sów o postępowaniu sądowem i organizacji sądów, 
na zasadzie Najmiłościwiej przez J e g o  C e s a r s k ą  
M ość przejrzanych głównych zasad zreformowania 
wydziału sądowego w Rosji, Najwyżej zatwierdzić 
raczył i wykonać rozkazał.

(podpisano): Prezydująey w Radzie Państwa, 
Książę Paweł Gagaryn.

29 Września 1862 r.
Rada Państwa, w połączonych departamentach 

prawodawczym, cywilnych i duchownych spraw, 
przejrzawszy wskutek Najwyższego J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i rozkazu wniesione z drugiego od­
działu własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i kance­
larji przygotowawcze prace o zreformowaniu są­
dowego u nas wydziału, uchwaliła swoje wzglę­
dem nich wnioski. J e g o  C e s a r s k a  M ość , za­
szczyciwszy te ostatnie swoją uwagą, raczył 
uznać za konieczne, przedewszyStkiem rozważyć 
i określić główne fundamentalne zasady, na któ­
rych winna opierać się przedsiębrana reforma są­
dowego u nas wydziału, t. j. tak postępowania są­
dowego kryminalnego i cywilnego, jak  niemniej 
organizacji sądów; skutkiem lego podobało się 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o Sc i  wstępne nad (ą m  przed­
miotem uwagi polecić ułożyć kancelarji państwa, 
ze współudziałem wezwanych do tego prawników. 
Po ukończeniu przez nią tej pracy i po szczegóło- 
wem roztrząśnieniu i poprawieniu jej w połączo­
nych departamentach i na ogólnem zebraniu rady 
państwa, ułożone odpowiednio temu zasadnicze 
uchwały rzeczonych reform, zostały przedstawione 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i 29 września b. r. Naj­
miłościwiej przejrzane przez J e g o  C e s a r s k ą  M ość. 
Zwracając się następnie do innych, względem roz­
winięcia rzeczonych ustaw, środków, rada państwa 
postanowiła:

1) Najmiłościwiej przejrzane przez J e g o  C e s a r ­
s k ą  M ość zasadnicze ustawy przedsiębranej reformy 
podać do ogólnej wiadomości, z zastrzeżeniem, że 
takowe powinny się uważać za główne zasady, we­
dług których (ułożone będą szczegółowe projekta 
właściwych ustaw i przepisów, że te projekta będą 
rozpatrywane i potwierdzane w drodze prawodaw­
czej, i że przy ich wydaniu, będzie też określony 
porządek stopniowego wprowadzenia onych w wy­
konanie.

2) Ułożenie wszystkich rzeczonych projektów 
poruczyć kancelarji państwa; lecz ponieważ ta o- 
gromna praca nie może być uskuteczniona jedynie 
własnemi jej środkami, przeto w jej łonie ustanowić

r z tego powodu osobną kom isję , pod bezpośre­
dnim kierunkiem i nadzorem sekretarza państwa.

3) Komisję tę  utworzyć z urzędników kance­
larji państwa i innych osób, mianowicie prawni­
ków, wybranych przez sekretarza państwa, z wa­
runkiem, ażeby do składu jej wybrani byli urzę­
dnicy z drugiego wydziału Własnej J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  kancelarji i ministerstwa sprawiedli­
wości, po porozumieniu się i zgodzeniu się sekre­
tarza państwa z zarządzającym pomionionym wy­
działem i ministrem sprawiedliwości.

4) Nadać sekretarzowi państwa prawo przesy­
łania każdej, ukończonej przez komisję pracy, do 
poprzedniego przejrzenia zarządzającemu drugim 
oddziałem Własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i kan­
celarji i ministrowi sprawiedliwości, a także czę­
ściowo i tym ministrom i główno-zarządzającym, 
których się sprawa tyczeć będzie; po otrzymaniu 
zaś od nich odezw, wnosić pracę, wraz z ostate- 
cznemi uwagami komisji, do połączonych departa­
mentów prawodawczego i cywilnych spraw rady 
państwa, całą od razu lub częściowo, o ile się to 
po ściślejszem rozpatrzeniu prezesa tych departa­
mentów i porozumieniu się jego z sekretarzem 
państwa okaże możliwem i potrzebnem.

5) Ponieważ rada państwa uznała zarzeczkonie­
czną ustanowić przysięgłych pełnomocników przed 
wprowadzeniem w wykonanie ustaw procedury są­
dowej, naznaczonej więc komisji poruczyć, aby na­
tychmiast zajęła się opracowaniem zupełnego pro­
jek tu  o tychże pełnomocnikach i projekt ten, po 
przejrzeniu go przez główno - zarządzającego dru­
gim oddziałem i ministra sprawiedliwości, wnieść, 
przez sekretarza państwa, na przejrzenie połączo­
nych departamentów.

6) Komisja, we wszystkich w ogólności poruczo- 
nych jej pracach, ma ściśle trzymać się zasadni­
czych ustaw reformy sądowego wydziału, Najmiło­
ściwiej rozpatrzonych przez J e g o  C e s a r s k ą  M o ść , 
biorąc na uwagę i te zdania rady państwa, na za­
sadzie których te ustawy uchwalonemi zostały; 
przyczem roztrząsnąć też w szczególności te wszy­
stkie przedmioty, które rada państwa uznała za 
potrzebne poddać szczegółowemu rozbiorowi przy 
ułożeniu projektów ustaw, dotyczących różnych 
w sądowym wydziale reform.

7) Ponieważ dla dokładnego i pomyślnego 
ukończenia całej w ogólności poruczonej komisji 
pracy, a szczególnie dla ułożenia projektów ty­
czących się organizacji sądów, potrzeba jej niezbę­
dnie posiadać wiadomości o składzie, zakre­
sie działań i postępowaniu sądowem w rozmaitych 
sądach, należy więc upoważnić sekretarza państwa 
do porozumienia się z ministrem sprawiedliwości
0 dostarczenie komisji tych wszystkich wiadomości
1 danych, jakie przez toż ministerswo mogą być ze­
brane i które dla komisji będą istotnie potrze- 
bnemi.

8) Zalecić sekretarzowi państwa, aby zasadni­
cze uchwały reformy w wydziale sądowym zako­
munikował głównym zwierzchnośeiom kaukazkiego 
i zakaukazkiego kraju, obu części Syberji, wojska 
dońskiego i w ogólności tych wszystkich guberuij i 
prowincij, które się rządzą nie według ogólnej 
ustawy, i zapytał ich o zdauie: jakie zmiany i uzu-
połnionio w ogólnych cłla oAsnrsfwn. vasarlmc/yph
ustawach należy wprowadzić przy zastosowaniu ich 
do sądowych w ładz, podległych tym głównym 
zwierzchnośeiom. Odezwy ich po należytem rozpa­
trzeniu w tej komisji i po zażądaniu zdania głó- 
wnozarządzającego drugim oddziałem, tudzież mi­
nistra sprawiedliwości, wnieść, według ustanowio­
nego porządku, gdzie należy.

9) Upoważnić głównozarządzającego drugim od­
działem własnej J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i kancela­
rji, aby o ile można jak najrychlej, ułożyła i przed­
stawiła radzie Państwa projekta: a) ustawy o prze­
stępstwach i wykroczeniach, podlegających juryz- 
dykcji sędziów pokoju; b) ustawy o niewypłacal­
ności osób stanu kupieckiego i o pośredniczących 
komisjach, i c) ustawy o organizacji wydziału no­
tarialnego, z zastrzeżeniem, aby te projekta, po 
ich przejściu do rady państwa, zostały przesłane 
do komisji, dla należytego roztrząśnienia przy uło­
żeniu przez nią projektów o ustawach procedury 
sądowej i organizacji sądów, i

10)-Komisja o wykonaniu poruczonych jej prac 
ma udzielać perjodyczne wiadomości, za pośrednic­
twem sekretarza państwa, połączonym departamen­
tom prawodawczemu i spraw cywilnych rady pań­
stwa, potrzebując ich rozstrzygnięcia w razach,gdy 
w ciągu pracy wyniknie tego potrzeba. Wniesienie 
czynności i prac komisji z połączonych departamen­
tów na ogólne zebranie rady państwa, tudzież przed­
stawienie icli na Najwyższe zatwierdzenie J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i ma się odbywać na ogólnej za­
sadzie.

Niniejsze zdanie podpisali w dziennikach p re­
zesi i  członkowie.

J e g o  C e s a r s k a  M ość, przejrzaw szy te ustaw y , 
Najw yżej rozkazać raczył natychmiast przystąpić  
do ułożenia na zasadzie ich, szczegółowych proje­
któw w tym  porządku, j a k  to wskazano w zdaniu

rady państw a, wraz z  tem rozporządzeniem przez  
J e g o  C e s a r s k ą  M ość zatwierdzonem. 

podpisał: Prezydująey w Radzie Państwa 
Książę Paweł Gagaryn.

29 Września 1862 roku.

(W spom niona ustaw a będzie um ieszczona w następnych 
num erach D zienn ika  Pow szechnego).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Sprawozdanie.

Okólnik p. Drouin do Lhuys nie wyja­
śnia punktu, jakio Francja przyjmie sta­
nowisko w razie niepowodzenia układów 
z dworem rzymskim; czy coraz nowe będzie 
czyniła usiłowania pojednawcze stanowczo 
odmawiającRzymu państwu włoskiemu, choć­
by to ostatnie, jak chce tego dziennik La France, 
poświęciło swą jedność? czy też mają być 
ostatecznie próbowane środki pojednawcze 
przed cofnięciem opieki Stolicy Apostolskiej, 
tak jak to wyraźnie wypowiedziała ogłoszona 
w Monitorze depesza p. Thouvencla? Jeżeli 
polityka francuzka nie uległa zmianie, jak to 
głośno oświadczają, to tylko drugie z tych  
przypuszczeń jest możliwe, i toby tłomaczyło 
dla czego przesilenie ministerjalne w Paryżu 
ograniczyło się jedynie na usunięciu się p. 
Thouvenela i dla czego p. Rattazzi nie podaje 
się do dymisji. Wszakże postawm dziennika La 
France, przybierającego ton dziennika półu- 
rzędowego, równie jak i ostatnio nominacje 
dyplomatyczne, przemawiają za pierwszem  
przypuszczeniem.

Według wiadomości podanych przez Patrie, 
na radzie ministerjalnej w Turynie, po burzli­
wych rozprawach, postanowiono, że gabinet 
nie poda się do dymisji, lecz naprzód urzędo- 
wnie zażąda od gabinetu paryzkiego odpowie­
dzi na okólnik jenerała Durando, której dotąd 
żądał tylko poufnie, a która może spowodo­
wać usunięcie się kilku ministrów. P. Rataz- 
zi wszakże pozostanie w gabinecie, zwoła iz­
by wcześniej niż zamierzano, przedstawi im 
stan rzeczy i bieg układów, i zaproponuje al­
bo dalej trzymać się teraźniejszej polityki, 
albo usiłować załatwić kwestję rzymską bez 
udziału Francji. Jeżeli parlament wybierze 
politykę pojednawczą p. Ratazzego, opierają­
cą się na przymierzu francuzkiem, to gabinet 
pozostając w urzędowaniu, energicznie będzie 
przeprowadzał wewnętrzną organizację; w  
przeciwnym zaś razie zażąda uwolnienia od
S lu z ń j ,  Łi K iO l z d e c y d u je  ezy  u a l o i y  o ię  u i lw u -
łać do narodu. Dziennik La France, który po­
siedzenie tej rady gabinetowej o jeden dzień 
czyni późniejszem niż Patrie, utrzymuje, że p. 
Ratazzi postanowił, w razie gdyby parlament 
nie okazał się przychylnym bezwarunkowemu 
utrzymaniu przymierza z Francją, rozwiązać 
go, bez podania się do dymisji, i że zamierza 
zaproponować na stolicę, Florencję. Dziennik 
ten wszakże sądzi że p. Ratazzi może upaść
1 miejsce jego zajmie jenerał La Marmora, 
który stanowczo porzuci dotychczasowy pro­
gram włoski.

Tenże dziennik zapewnia, że Mgr. Merode 
otrzyma dymisję, w czem upatruje bardziej 
przyjazne usposobienie dworu rzymskiego do 
układów i usłuchania rad Francji.

Konstantynopolitański dziennik Levant He­
rald  utrzymuje, żc celem podróży Wice-Króla 
Egiptu do Stambułu było uzyskanie pozwo­
lenia Forty na zaciągnięcie pożyczki w ilości
2 milionów f. st., która miała być użyta na za­
płacenie przypadających rat akcij kanału Su- 
ezkiego, wziętych przez Said-Paszę. Porta 
wszakże odmówiła udzielenia zatwierdzenia.

Jak donosi jeden z dzienników wiedeńskich, 
austrjaccy deputowani którzy powrócili z kon­
gresu handlowego w Monachjum, utrzymują, 
iż jedynym powodem zwycięztwa przeciwni­
ków, była silna organizacja National-vcreinu, 
lecz żc nie posiadają oni istotnej większości. 
Co dojprzyszłego zjazdu frankfurckiego, libe­
raliści z południowych Niemiec, nie chcą w nim 
wziąć udziału, zatem tylko stanowczy zwolen­
nicy stronnictwa centralistycznego austrja- 
ckiego, znajdować się na niem będą.

Z polecenia władz rządowych Volkszeitung  
ogłosiła za zupełnie mylną, podaną przez niąż 
a poczerpaną z dziennika Aa France wiadomość,

■

RZECZY STAH O ŻYTNICZE

Opisy za b y tk ó w  Starożytności, przez Delegacjg  
w y sła n y  i  polecenia rady Adm inistracyjnej 

K rólestw a zebrane
w G e b e r k j i  "W"ARSZAWSKIEJ

w latach 1844 i 1846.

P o w ia t  K o n iń s k i .

(Ciąg dalszy, obacz N r. 216).

Wie.ś prywatna W yszyna. Od dawna dzie­
dzictwo rodziny Lr. Gurowskicli. Zamek tu­
tejszy z cegły na wapno stawiany, sięga pe­
wnie 15, a najpóźniej pierwszych lat 16 wie­
ku. Założyciel jego niewiadomy. Plan tego 
zamku jest czworokątny, z ośmiościennemi po 
rogach wieżamf, z którychjedne spiczasty da­
szek pokrywał, inno zaś pewnym rodzajem 
ozdobnych blanków u góry zakończone, nie 
miały jak się zdaje żadnego wystającego przy­
krycia. Część mieszkalna wzniesioną była na 
jedno piętro i wysokiemi opatrzona komina­
mi. Ostatni z dziedziców, który w tym zamku 
mieszkał, był Rafał Gurowski, po którego 
śmierci W yszyna była czas niejakiś pod ad- 
jninistracją rządu pruskiego. Za czasów tej 
administracji rozwalono część murów zamko­

wych, azmaterjałów tym sposobem osiągnię- 
tyeh, gospodarskie wzniesiono budynki. P o­
mimo tego pozostało do dziś dnia ruiny, do­
bre o całości tego gmachu dać mogą wyobra­
żenie. Do historji tego zamku należy legenda 
o pokutującej córce jego dziedziców, której 
duch czasem tutaj ma się ukazywać.

Miasto Rządowe Koło. Miasto sławno nie­
gdyś kilkoma walnemi zjazdami, królowi Kazi­
mierzowi Wielkiemu winno swój początek, 
który tutejszą wiejską osadę do stopnia mia­
sta wyniósł, prawem Magdeburskiem nadał, 
muremotoczył i dla tem skuteczniejszej obro­
ny w bliskości jego, w miejscu dla bagnisk 
niedostępnom, wzniósł niewielki, ale dobrze 
obmurowany zamek. Zamek ten, z którego 
dotąd część murów się dochowała, wystawio­
ny był, jak zwykle, na umyślnie usypanem 
wzgórzu, a o ile z pozostałych ruin wnosić 
można, ogólny plan jego był czworokątny. 
Zewnętrzne mury, znacznie wysokie, zbudo­
wane były z ceg-ły na wysokim kamiennym 
fundamencie i od strony pola w pewnych od­
stępach szkarpami podparte. Na południowo 
zachodnim brzegu tej budowli wznosiła się od 
spodu czworokątna, wyżej zaś okrągła wieża, 
dziś'jeszcze wyżej jak o połowę nad wysokość 
murów wystająca. O zabudowaniu wewnętrz- 
nem tego zamku trudno sądzić, gdyż z niego 
żaden ślad nie pozostał. Z całego tego gma­

chu dochowały się tylko ściany muru obwo­
dowego od zachodu i północy, część ściany 
wschodniej i narożnej strażnicy. Zwaliska te 
czerwienią się zdaleka na wielkim obszarze 
łąk, które miasto na około z tej strony ota­
czają. W  samem mieście stoi ratusz, który 
jeśli założeniu miasta nie jest społecznym, to 
przynajmniej z 16 pochodzi wieku. Później­
sze przerobienia zatarły na nim wszelkie sta­
rożytności ślady i po budowie tylko wieży 
poznać, że to nie dzisiejszych wieków dzieło. 
Jest to budowla niewielka, w kwadrat wy­
stawiona i na jedno piętro wyniesiona, ma­
jąca z boku znacznie wysoką, okrągłą wieżę. 
Budowana jest z cegły na wapno i tynkiem  
z dawna obrzucona. Mieści w sobie dosyć 
wygodne i obszerno izby, a pod sobą ma pi­
wnice. W  dolnej części wieży było urządzone 
warowne więzienie Sądów Starościańskich 
na dwie kondygnacje, z których do jednej 
drzwi drewniane, do drugich drzwi żelazne 
prowadziły. W  r. 1797 ratusz ten iw dobrym 
znajdował się stanie. Po rozbiorze jednak 
kraju podupadł i rząd Królestwa w r. 1815 
zastał go w stanie opustoszałym. Wyrestau- 
rowany na rozkaz tego rządu na nowo, dziś 
mieści w sobio Magistrat i jest celniejszą 
miasta tutejszego ozdobą. Kościół parafialny 
w Kole na pierwszy rzut oka starożytnością 
swoją uderza. Niezwykła jogo wysokość, ścia­

ny nietynkowane, szczyty zębate, wszystko 
to przekonywa, że w 15 wieku wzniesionym  
być musiał. O jego atoli założeniu tyle 
tylko wiadomo, że w r. 1405 został wykoń­
czony i poświęcony pod wezwaniem Sw. 
Krzyża u tri usque mysterii. Fundatorem jego 
ma być któryś z wójtów Kolskich, a co do 
prawdy podobuiejsza Starostów, nazwisko je­
dnak tego fundatora zaginęło w  ludzkiej pa­
mięci. Kościół ten ma budowę gotycką, styl 
jednak jego odmienny jest od stylu większej 
części kościołów Gubernji Radomskiej i zbli­
ża się do stylu, w jakim  Krzyżacy stawiali 
świątynie swoje. Ściana główna ma szczyt 
o 5 stopniach, a przyozdobioną jest dziesięciu 
wnękami, z których dwa środkowe i dwa dru­
gie od brzegów mają u góry okrągłe przezro­
czyste otwory. Podpierają je cztery szkarpy, 
to jest dwie proste w pośrodku, a dwie skoś­
ne po bokach. Nad wejściem wysokie okno, 
u góry lukiem kołowym zakończone, a po 
bokach niżej dwa okrągłe. Drzwi główne 
z tej strony zbudowane są w ostrołuk, sposo­
bem innym kościołom gotyckim właściwym.

Wnętrza od tej strony są tynkiem po­
kryte, reszta zostawiona na czerwono.

Kruchta czyli babieniec i zakrystja znajdu­
ją się od strony południowej kościoła. Pierw­
sza jest wyższą niż zwykle,bo wierzchołkiem 
dachu swego aż pod gzyms nawy sięga, a

przyozdobioną jest osobliwszego kształtu zę­
bato stopniowanym szczytem. Lubo okna 
w niej są czworokątne, nie wiele przecież 
zdaje się być od budowy samego kościoła 
późniejszą. Druga,to jest zakrystja, jest nizka 
i w budowie swojej żadnej nie przedstawia 
osobliwości. Kościół Kolski budowmny jest 
na dwie kondygnacje i ma nawę nie tylko 
znacznie szerszą, ale znacznie wyższą od czę­
ści kapłańskiej. Tęczowa ściana, która te 
części od siebie oddziela, nie ma zębatego 
szczytu, ale zakończoną jest po prostu małą, 
okrągłą sygnaturką, której kształt pewnie się 
od pierwotnego założenia kościoła nie zmie- 
iti 1. Część kapłańska, czyli presbyterium za­
kończone jest płaską ścianą, której szczyt 
zębaty, stopniowany, pod względem rysunku 
dosyć oryginalny i osobliwy, pod względem 
roboty mularskiej za arcydzieło uważanym 
być może. W ypukłe słupy, które wnęki togo 
szczytu oddzielają od siebie, z cegły czerwo­
nej stawiane, wypukłe, pasy także czerwone, 
którcmi każda z wnęków do koła jest obwie­
dzioną, obok ich tła szarego, jakie zabrudzony 
tynk przedstawia, stanowią mięszaninę kolo­
rów przyjemnie w oko wpadającą, a dokła­
dne pojedynczych różnokształtnych cegiełek 
zastosowanie, jeszcze bardziej niż piękność 
form zadziwia. Ściana ta, podobnie jak na­
czelna, wspartą jest czterema przyporami, to
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jakoby p. Bism arck m iał odwołać się do na­
rodu i wprowadzić głosowanie powszechne.

Depesza przesłana przez gabinet angielski 
do Kopenhagi, dała powód do rozpuszczenia 
mylnej wieści, żo trzy w ielkie m ocarstwa no­
tami dyplomatycznemi do gabinetu duńskie­
go poparły żądania Związku niemieckiego w 
sprawie Księztw. W iadom o, że rząd duński 
już przesłał do Londynu odmowną odpowiedź 
na depeszę hrabiego Russela. Teraz zape­
wniają, że rząd ten zamierza nadać zupełuą 
autonomię w ew nętrzną księztwom należącym 
do Związku niemieckiego, które tylko co do 
spraw zagranicznych, wojska i floty będą mia­
ły  wspólny z calem państwem zarząd. K się­
stw a te będą miały oddzielnego gubernatora, 
zależnego bezpośrednio od K róla nie od gabi­
netu, i podobno na gubernatora tego został 
przez K róla wybrany p. Moltke.

(Ind. B., Patrie, IV. Z., SeAl. Z.).
Aiiflja.

Londyn, 18 Października. Przesilenie m ini­
sterialne we Francji budzi obawy w szere­
gach tutejszych stronników  jedności włoskiej. 
Z pomiędzy pism zastanawiających się nad 
tym  w ypadkiem , Morning Post, przychylny 
oddawna Cesarzowi .Napoleonowi i związko­
wi Anglji z Francją, wyraża się w tym  wzglę- 
gzie z wielkieni umiarkowaniem i oględno­
ścią. „Następca p. Thouveuela”, powiada ten 
dziennik, „byłby w każdym innym  czasie i 
wśród innych okoliczności, przy svvym po­
wrocie do urzędu powitany radośnie przez 
w szystkich swoich kolegów dyplomatycznych 
przy dworach obcych. Niezawiśli politycy 
w szystkich stronnictw, tak  w Londynie ja k  i 
gdzieindziej, nauczyli się szanować prawy 
charakter i wielkie taleuta p. Drouyn de 
L h u y s’a i przywykli widzieć w nim jednego 
z owych mężów stanu, na których bezintere­
sowność i przychyluość, Napoleon I I I  może z 
pewnością rachować. D la tych powodów tern 
mocniej przychodzi żałować, że we Francji, 
w powrocie jego do urzędu, chcą upatrywać 
zwycięztwo zasad, sprzeciwiających się pra­
wdziwym interesom  narodu francuzkiego i 
dynastji napoleońskiej. Prawdziwem  byłoby 
nieszczęściem, gdyby sprawdziło się, że Ce­
sarz Napoleon naraża na  szw ank ważne in te­
resu europejskie skutkiem  wpływów, nie ko­
niecznie dobro F rancji na celu mających.” — 
Baity News wyraża się również o nowym m i­
nistrze francuzkim  do spraw  -zagranicznych z 
w ielką względnością, dopóki chodzi o jego cha­
rak ter osobisty; o dążnościach atoli, k tóre wy­
wołały przosilenie m inisterjalne, pismo to 
mówi z goryczą. — Globe sądzi, że Cesarz użył 
nowego m inistra jedynie do reprezentowania 
epoki przejścia, k tóra zakończy się rychlej 
niżby sobie nieprzyjaciele-W łoch życzyli. — 
Morning Star, zadaleko może posuwając się w 
swych nadziejach, tak  się wyraża: „Nie prze­
widujemy żadnej zmiany w charakterze do­
tychczasowej polityki francuzkicj względem 
W łoch. Konieczności polityczne, domagają­
ce się rozwiązania kwestji rzymskiej, prze­
mawiać będą do przekonania D rouyn de 
Louis’a również przekonywająco, jak  do Thou 
venela, a ich loicznakonsekwentuość odniesie 
skutek, bez względu na to, czy ten lub ów
m i n i s t e r  s t a ć  b ę d a ie  n u  o a o lo  w -y d a iu łu  o p ru rr
zagranicznych. — Times nareszcie tak mówi i 
w francuzkiem przesileniu ministerjalnem: 
„Takowe służy dowodem, że Cesarz usunął p. 
Thouvenela, dla tego aby dać poznać jaw nie 
swój zamiar przedłużenia okupacji Rzym u.”

S ir George Cornewall Lewis, m inister woj­
ny, w mowie (o której wzmiankowaliśmy 
już) mianej w Herefordshire z okoliczności 
mectingu roluiczego, tak się o kw estji am e­
rykańskiej wyraził: „Z wiadomości am ery­
kańskich jaw nie się okazuje, że wojna, którą 
prowądzi Północ dla przywrócenia TJnji, a 
Południe dła osiągnięcia niepodległości, nie 
została dotąd bynajmniej rozstrzygniętą. D o­
póki pierwsza nie zostanie zmuszoną do uzna­
nia niepodległości Południa, lub też dopóki 
obce państwa nie powezmą przekonania, że 
Półuoc, z powodu zupełnego wyczerpania sił, 
nie jes t w stanie prowadzić dalej wojuy, do­
póty uznanie konfederacji południowej nie da 
się ze stanow iska prawa międzynarodowego 
usprawiedliwić. Czy południe osiągnie osta­
tecznie niepodległość, jak  większość w Anglji 
sądzi, czy też takową utraci,—pod tym wzglę­
dem powstrzymuję się od wszelkiego indywi­
dualnego wynurzenia mego zdania.”

llerald, przemawiający gorliwie za uznaniem 
Południa, nie je s t z tej mowy m inistra wojny 
zadowolniouy. „D la czegóż”, woła pomienio- 
ny dzmunik, „m inister wojny wychodzi ze 
zwykłego swego trybu, ażeby walczyć prze­
ciw najszlachetniejszemu i najsłuszniejszemu 
popędowi narodu angielskiego.”

Zapowiedziany na dziś po południu meeting 
garibaldistowski odbył się w London Tavern 
spokojnie i w największym porządku. Prczy- 
dował na nim p. W . W estern Wood, repre­
zentujący w parlamencie City londyńską.

Awstrjn.
Wiedeń, 20 Października. Jako  komentarz 

do ogłoszonego niedawno listu hr. Forgacza 
do jednego ze znakomitszych W ęgrów, piszą 
z W iednia do Pester Lloyda'. „Zasługuje prze- 
dewszystkiem na uwagę sposób, w jak i tu, w 
sferach węgierskiej kancelarji nadwornej, za­
patrują się na wyjątkowe W ęgier położenie. 
Mamy przekonanie (tak się tu  wyrażają), że 
położenie to nie je s t dla nikogo ciężarem ani 
uciskiem. W alk a  sprzecznych z sobą zasad 
doszła była do najwyższego stopnia rozna- 
miętnienia. S tan  wyjątkowy położył koniec 
walce. Je s t to epoka namysłu. S tan  ten ma 
na celu zapobieżenie stai-ciu się dwóch nie­
przyjaznych sobie zasad. S tan wyjątkowy 
dał się uczuć nie ty lko w Węgrzech, lecz tak ­
że po tej stronie L itaw y.” Korespondent do­
daje dalej, że kanclerz nadworny nie oświad­
czał bynajmniej, że nie ma żadnego progra­
mu, lecz powiedział ty lk o , że nie posiada 
program u ostatecznie sformułowanego. Hr. 
Forgacz jasno widzi cel, do którego dążyć na­
leży, lecz nie je s t jeszcze w jego mocy iść do 
tego celu.

Toż samo pismo donosi, że w W ęgrzech 
wyglądają wprowadzenia austrjackiego prawa 
wekslowego; powszechne bowiem jest mnie­
manie, że bankructw a w Peszcie pochodzą 
głównie z wadliwego prawodawstwa węgier­
skiego, a ponieważ w tak ważnych sprawach 
żywotnych wszelkie antypatje narodowe po­
winny ustać, przeto panuje w W iedniu prze 
konanie, że tymczasowe wprowadzanie z tam ­
tej stony L itaw y austrjackiego praw a we­
kslowego nie napotka żadnego oporu.

Izba deputowanych wiedeńskiej rady pań­
stwa liczyła pierwiastkowo, przy swem w r. 
zeszłym otwarciu, 200 członków, k tóra to li­
czba, przez przybycie deputowanych z sejmu 
istryjskiego, doszła do 102. Z tych, I I  depu­
towanych częścią wyszło z rady państwa czę­
ścią zmarło. Z pozostałych 188 deputowa­
nych, 45 nie bierze żadnego udziału a v  roz­
prawach finansowych, tak iż ścieśniona izba 
liczy tylko właściwie 143 członkkw. Lecz i z 
tej liczby najmniej 20 pCt. deputowanych, z 
powodu urlopów lub choroby, nie bierze udzia­
łu  w rozprawach. Pozostaje przeto około 110 
deputowanych, uczęszczająch regularnie na 
posiedzenia. Ażeby izba była kom petentną 
do stanowienia uchw ał, potrzebna jest obe­
cność najmniej 100 członków.

Francja
Paryż, 18 Października. Patrie dzisiejsza po­

twierdza poprzednio podane wiadomości, co 
do treści okólnika p. D rouin de Lhuys, m ają­
cego być programem jego polityki. Dodają, 
że okólnik p. Drouin de L huys w końcu 
wspomni o odwołaniu się do Europy, przez 
zwołanie kongresu.

Tymczasem ogólnie dające się spostrzegać 
oznaki, wskazywałyby pewną zmianę w po­
lityce, która, jak  głośno mówią, ma pozostać 
taką samą jak  dawniej. Tak zapewniają, że 
na miejsce p. Benedettego w Turynie, będzie 
przeznaczony pan S a r t ig e s  były pełnomocnik 
w W a s z y n g to n ie ,  a  n a s tę p n ie  w  H a d z e , k tó r y  
należy do stronnictwa prawego, i że sekreta­
rzem przy nim będzie p. Mossburg. Zbyte- 
czuern zdaje się dodawać, iż pana Sartiges 
wybrał p. Drouin de Lhuys. Powiadają także, 
czemu trudno dać wiarę, że hr. Treilhard, 
kierujący dyrekcją dziennikarstwa w m ini­
sterstw ie spraw wewnętrznych, będzie pod 
względem wszystkich kwestij dotyczących 
spraw zagranicznych, zależał od p. D rouin de 
Lhuys.

Nowy m inister spraw zagranicznych wczo­
raj długą miał naradę z Cesarzem w Saint- 
Cloud; dziś rano zaś p. Persigny był na polo­
waniu z Cesarzem. Lecz Cesarz Napoleon 
okazując w ielką uprzejmość tak  dla nowo- 
mianowanych ministrów, jak  i dla pozostają­
cych w gabinecie, pragnie okazać największą 
sym patję usuwającemu się z gabinetu, i z pe- 

.wnością ju tro  w Monitorze ma się ukazać list 
do pana Thouvenela, w którym  Cesarza ży­
wo ubolewając z powodu okoliczności, jakie 
zmuszają go do pozbawienia się jego usług, 
oddaje pochwały jego działaniom i talentowi, 
z jakim  wypełniał powierzone sobie obo­
wiązki.

Ciągle mówią o tajemnych układach pro­
wadzonych przez rząd francuzki w Rzymie 
za pośrednictwem pewnego audytora roty, 
k tóry widział się z Cesarzem w Biarritz, a któ­
rego wpływ ma tak  podkopać wpływ kardy­
nała Antonellego, iż zajmie on jego miejsce 
jeżeli nie nominalnie, to pod względem ta­
jemnego wpływu. Powszechnie jednakże m a­
ło przywiązują wiary do tych pogłosek.

Nakonieo są już pewne wiadomości co do 
stanowczych zamiarów gabinetu p. Ratazzego. 
Gabinet ten nie podaje się do dymisji, a na 
wet chce stanąć przed parlam entem  w obe­
cnym jego składzie. Niektórzy jednak sądzą, 
iż będzie musiał odwołać się do narodu. 
W  każdym  razie wiadomość o nominacji p.

D rouin de Lhuys, nic sprawiła zbyt silnego 
zniechęcenia za Alpami; dziennik Nationatites, 
utrzym uje nawet, że obecna zmiana ministe- 
rjalna w Paryżu  jest przychylna dla W łoch.

Książę Napoleon w drodze do Lizbony za­
skoczony był tak  silną burzą, że musiał wpły­
nąć do portu Gibraltar. W ypadek ten opó­
źnił o trzy dni przybycie Księcia Napoleona 
i Księżny K loty Idy do Lizbony.

Mehmed-Dźemi 1-pasza w niedzielę będzie 
przyjmowany przez pana Drouin do Lhuys, 
a \v poniedziałek będzie miał udzielone uro­
czyste posłuchanie u Cesarza w pałacu Tuil- 
leries, na którem  oprócz listów uwierzytel­
niających go i odwołujących Yely-paszę, do­
ręczy Cesarzowi własnoręczny list sułtana 
dziękujący za przysłanie mu wstęgi Leglji 
honorowej.

Said-pasza, jak  donoszą z K onstantynopo­
lu, przyśpieszył swój powrót do E giptu  z po­
wodu otrzym anych wiadomości z Sudanu. 
Podobno Cesarz Abisyński, Teodor, rozgnie­
wany, że rząd egipski okazywał przychylność 
jego współzawodnikowi, sprzymierzeńcowi 
Francji, zagrażał wkroczeniem do Sudanu, 
w skutku  czego rząd egipski zmuszony został 
wysłać silny oddział wojska na granicę, dla 
odparcia tej niespodziewanej napaści.

sób p. Ratazzi był zmuszony z początku po­
stępować na tej samej drodze;-—nie jes t to je - 
go winą, żg roszczono zn wielkie nadzieje. 
Obecnie trzeba nadać Włochom nie przez 
przesilenie m inisterjalne, lecz przeciwnie, 
przez zgodność w s z y s tk ic h  odcieni stronnic­
twa umiarkowanego liberalnego,siłę i moralną 
powagę, na zasadzie której F rancja i cała E u ­
ropa odda im zupełną sprawiedliwość.

Turyn, 20 Października. Discussione stanow­
czo przeczy pogłoykom o przesileniu mini­
sterjalnem.

Turyn, 20 Października. Dzisiejsza Opinione 
pisze: ze sm utkiem  donosimy, że ostatnie 
wiadomości o stanie zdrowia Garibaldego są 
niepomyślne.— Utrzymują, że na radzie gabi­
netowej postanowiono zwołać izby w pierw ­
szej połowie listopada; wprzód jednak ma 
nastąpić zmiana w gabinecie.

Trjest, 18 Października. W następstwie o- 
statnich rozruchów w Nauplji, rząd grecki 
oddalił ze służby prezydenta tego m iasta 
i zawiesił szkoły, aż do dalszego rozkazu. — 
Pogłoski o zmianie gabinetu potwierdzają 
się° Jenerał S. Milios ma być powołanym 
na prezesa gabinetu; jenerał Colocotronis zaś 
ma objąć główne dowództwo armji pelopo- 
nezkiej.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 21 Października. Dzisiejszy Monitor 

donosi, że Cesarz przyjmował wczoraj posła 
tureckiego. Cesarz odpowiedział na jego 
przemowę, że prawe i śmiałe postępowanie 
Sułtana wzbudzało zawsze jego żywą sympatję 
i że pochwala przedsięwzięte przez niego re ­
formy. Monitor zamieszcza dalej nominację p. 
M alareta na posła i m inistra pełnomocnego w 
Belgji, oraz p. Ferriere L evayera na takąż 
godność w Hanowerze.

Turyn, 20 Października. S tan  zdrowia G a­
ribaldego wzbudza wielkie obawy.

Berlin, 21 Października. Dzisiejszy Staats- 
anzeiger zamieszcza następujące sprostowanie: 
Powołując się na wiadomość podaną pod da­
tą  14 b. m. o przyjęciu deputacji z W rocła­
wia, nadmienia się, że deputacja ta  była wy­
słaną ze strony wrocławskiego stowarzysze­
nia, tak  zwanego wiernego Królowi i konsty­
tucji. K ról przyjmował dzisiaj pięć deputa- 
cij z oświadczeniem wierności.— Kreuzzeitang 
donosi, że otwarcie sejmu nastąpi, jak  zwy­
kle, w połowie stycznia.

Paryż, 20 Października. A dm irał Rozę przy­
był wczoraj z M eksyku do St. Nazaire. Osta­
tnio wiadomości z Yera Cruz sięgają do 18 
W rześnia. Spodziewano się tam przybycia 

jenerała Forey w dniu 21-m Września. M iej­
sce jenerała Zaragoza, zajął jenerał Ortega.

Marsylja, 19 Października. Wczoraj miała tu  
miejsce uroczystość otwarcia biegu indochiń- 
skiej parostatkowej poczty. Podczas uczty p. 
Behic, dyrek tor jeneralny stowarzyszenia, 
który prezydował, zajmując miejsce między 
p. Fould i biskupem m a r s y ls k im , w n ió s ł toast 
n a  cześć  C e sa rz a , i w y s ła w ia ł  d z ie ła  drugiego 
cesarstwa, jako  to: zwycięzkie wojny, rozsze­
rzenie granic, wolność handlu, ulepszenie por­
tów i podniesienie floty francuzkiej z drugie­
go do pierwszego rzędu. M inister skarbu p. 
Fould miał następnie długą, lecz zupełnie 
obcą polityce mowę, na uczczenie wielkiego 
przedsięwzięcia, które rozprzestrzeni wpływ 
F rancji do odległych, nieznanych okolic; mo­
żna się spodziewać, że kanał Suczki będzie 
wkrótce ukończonym, a natenczas M arsylja 
stanie się środkowym punktem  wielkiego han­
dlu morza Śródziemnego; teraz już obrót han­
dlu w tym  porcie wynosi więcej jak  3 miliony 
beczek; porty dopiero co urządzone, już są za 
małe na tak znaczne stosunki handlowe i t.d. 
M inister zakończył mowę zalecając nieustan­
ną czynność i wręczył inżenierom pp. de La- 
cour i Coulet w im .eniu Cesarza krzyże ofi­
cerskie legji honorowej. Prezes izby handlo­
wej p. Postre, wniósł toast na cześć p. Foulda, 
k tóry  przez dobry zarząd skarbu, popiera ro­
zwój handlu.

Kopenhaga, 18 Października. P . v. Dircking- 
Holmfeldt,został mianowany posłem w F ran k ­
furcie.

Rzym, 19 Października. W iadomość o nomi­
nacji p. Drouin de L huys została przez Ojca 
świętego z żywem zadowolnieuiem przyjętą. 
Kardynał A ntonelli został niezwłocznie we­
zwany do Castel Gandolfo, gdzie miał z pa­
pieżem dwugodzinną naradę, W  przyszłym 
tygodniu Ojciec święty powróci do Rzymu.

Turyn, 19 P a ź d z ie r n ik a .  Discussione zamie­
szcza dziś artyku ł pod napisem „V\ jak i spo­
sób nie idzie się do Rzymu? ’ A rtykuł ten 
wyjaśnia postępowanie Cavoura w sprawie 
rzymskiej i przypomina, że p. Ricasoli do 
ostatniej chwili, a nawet już w czasie niepo­
rozumienia z Cesarzem francuzów, ciągle 
utrzym ywał naród w nadziei, że wojska fran- 
cuzkie wkrótce Rzym  opuszczą. W  ten spo­

WIADOMOSGI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 

z rana do g. 9-ej, w południe i wieczorom od 
g. 6-ej niebo pogodne, przed i popołudniu po­
chmurne. W iatr panował zachodni naprzód 
mierny, od g. 9-ej r. mocny, wieczorem połu­
dniowy. Średnia tem peratura dnia jes t 32Ą 
stop. R. o 1 '/a stopnia niższa od normalnej, 
największe ciepło po południu 7 najmniej- 
szejsze w nocy '/5 stop. R. Średnia wysokość 
barometru jes t 745,27 milimetrów.

— Dnia 27 Sierpnia r. b., Ferdynand Rost, 
poddany pruski, wędrujący czeladnik piwo­
warski, nocując we wsi Zaborów, gminie K o­
deń, powiecie Bialskim, w karczmie na górze 
nad sienią, spadł przypadkowo na dół, i tak 
się mocno potłukł, że następnego dnia, pomi­
mo udzielonej mu pomocy,życie zakończył.
W  tymże dniu, we wsi i gminie Gdeszyn, po­
wiecie Hrubieszowskim, Sem ka Markiewicz 
i Józef W ołka fornale, tak  mocno pobili J ó ­
zefa K ruka, dozorcę dworskiego, że ten na 
miejscu życie zakończył.

— W  nocy, z dnia 27 na 28 S ierpnia r. b., 
w mieście Chocz, powiecie Kaliskim, sku t­
kiem podłożenia ognia przez niewyśledzone- 
go złoczyńcę, wszczął się pożar, k tóry  znisz­
czył dom mieszkalny z zabudowaniami gospo- 
darskiemi, ubezpieczony na rs. 660 i rozmaite 
sprzęty gospodarskie, oraz zboże w ziarnie i 
snopie, wartujące 1,800 rs.

— W Telegrafie Kijowskim  wyczytujemy, 
że na zgromadzeniu obywateli gubernji W o­
łyńskiej postanowiono, iż dla oświecenia ta ­
mecznej prowincji koniecznem je s t utworze­
nie publicznej i dla każdego dostępnej bibljo- 
teki:— Kilkakrotnie już wspominano, że hr. 
Włodzimierz P la ter, dla osiągnięcia tego ce­
lu podarował swą obszerną bibljotekę, znaj­
dującą się na W ołyniu, z warunkiem aby ją  
przewieźć do Żytomierza i zrobić dostępną 
dla każdego. Jakkolw iek  ten czyn szlachetny 
jeszcze nie wszedł w wykonanie, jednakże nie 
należy tracić nadziei, że się wkrótce ziści, i 
że W ołyń nie zechce postradać owej ofiary, 
tak jak galerji zawierającej pracę znakomi­
tych malarzy iartystów , a podarowanej przez 
m arszałka szlachty Gracjana Lenkiewicza. — 
Obecnie dowiadujemy się, żo za pieniądze ze­
brane od obywateli, nabyty został dla publicz­
nej bibljoteki żytomierskiej , od p. Jędrzeje- 
wicza bogaty gabinet mineralogiczny, zebrany 
przezeń osobiście podczas pobytu za granicą 
Zbiór ten wzbogacony został przeszło 1$00 
nader godnych uwagi egzemplarzy, i nie ustę­
puje temu, k tóry  przewieziono z Krzemieńca 
do uniwersytetu św. Włodzimierza w K ijo­
wie. W spomniony gabinet mineralogiczny na 
teraz oddany został do konserwacji doktorowi 
Galii, przemieszkującemu w Żytomierzu, a 
wdzięczność istotna należy się temu, kto dla 
pożytku całej prowincji pomyślnie zużytko­
wał dar pieniężny ofiarowany przez szlachtę.

— Szkoły w Kurlandji. W  § 60-m Ustawy
0 włościanach gubernji Kurlaudzkiej położo­
ne jeśt za obowiązek wszystkim gminom wiej­
skim, aby na każde 1,000 dusz płci obojej 
m iały po jednej szkółce ludowej. Ponieważ 
w obecnym czasie ludność wiejska Kurlandji 
wynosi w przybliżeniu 458,000 dusz, przeto 
powinnobytam  być458szkól ludowych. Obe­
cnie znajduje się ich rzeczywiście w K urlan­
dji 309, z których 139 tak zwanych szkół czy­
tania; w ogóle zatem wypada na każde 1,488 
dusz płci obojej po jednej szkole wiejskiej 
(w Prusach w 1857 r. przypadała jedna szko­
ła ludowa na 657 mieszkańców, licząc w to
1 szkoły elementarne miejskie. W A ustrji wy­

pada jedna szkoła na 800 ludzi, a we Francji 
na 1,036). W  K urlandji zatem brakuje jeszcze 
150 szkół do liczby wymaganej pomienionym 
wyżej paragrafem  ustawy. P rzy  porównaniu 
majątków skarbowych z prywatuem i okazuje 
się żc na pierwsze przypada 65, a na ostatnie 
244 szkół. Jeśli się rozdzieli K urlandję na 10 
okręgów, to na każdy okręg wypadnie średuio 
około 30 szkół. Najwięcej ich znajduje się w 
okręgu Nązenpotskim  (55) a najmniej w Ił-  
łukstskim  (20).—Od czasu sprzedaży w K ur- 
landji m ajątków skarbowych, t. j. od r. 1860, 
trzynaście z nich przeszło w ręce prywatne, 
za wartość w ogóle 231,600 rs.

— W  Jiczynio urządzoną była 23-go wrze­
śnia, na korzyść pogorzelców łomnickich, pię­
kna zabawa muzykalna, w której wzięły u- 
dział utalentowano fortepianistki czeskie, pan­
ny Augusta Kolarówna i Prokszów na, tudzież 
towarzystwa śpiewaków: łomnickie, nowopa- 
okie i jiczyńskie, oraz znaczna liczba p rz y b y ­
łych z różnych okolic kraju czesko-słowiań- 
skiego artystów i amatorów.

— Na przyszłoroczną uroczystość tysiącle­
tniej rocznicy wprowadzenia do kraju  czesko- 
słowiańskiego wiary chrześcjańsldej, ołtarz 
główny kościoła na W yszogrodzie zostanie 
odnowiony i świetnie przyozdobiony stara­
niem i kosztem kanonika Śztulca.

— W  zeszłym tygodniu daną była w P ra ­
dze, w przekładzie czeskim, dokonanym przez 
Jakóba Małego, komedja Szekspira: Vesele ie- 
ny Windsorske („W esołe kobiety z W indso­
ru ”).

— Dzienniki paryzkie i belgickio donoszą
0 śmierci doktora medycyny, członka i se­
kretarza paryzkiej Akadem ji medycznej, p. 
K arola Londe, oddając wielkie pochwały je ­
go nauce, równie jak  i przymiotem osobi­
stym. Urodzony w 1795 roku, w 1819 roku 
otrzymał stopień doktora medycyny, a w, 1831 
został wysłany do P olsk i w charakterze pre- 
zydującego w komisji do zbadania cholery, za 
co powróciwszy otrzymał order Legji honoro­
wej. W  młodym wieku, bo mając dopiero 
30 lat, obrany na członka akademji, nie prze­
stawał pracować na polu naukowem, a po­
między innemi zasługują na uwagę wydane 
przez niego dzieła: Gimnastyka medyczna (1821), 
Nowe zasady hygieny (1827), któro doczekały 
się trzech wydań we F rancji i były przetło- 
maczono na wszystkie prawie europejskie ję ­
zyki; Wpływ wstrząśnień politycznych, na rozwi­
janie się obłędu (1849), oprócz wielu artyku­
łów umieszczonych w Dictionnaire de medecine 
de chirurgie, w Archives generates ile medecine, 
Revue de Progres social, Revue, des specialites
1 t. d. P . Londe był także czynnym współ­
pracownikiem Independancc Belge. Dzieuniki 
w o g ó l e  u w a ż a j ą  zgon jego, za znaczną dla nau­
ki stratę.

— D nia 39-go W rześnia otw arte zostało 
w W rocławiu muzeum starożytności szląz- 
k ich , powstałe z połączenia dwóch muze­
ów, królewskiego i towarzystwa historji i sta­
rożytności szlązkich. Liczna publiczność 
zwiedziła zaraz w pierwszym dniu obszerny 
gmach tego muzeum.

— Podług wykazów urzędowych, księstwo 
Nassau liczyło z końcem zeszłego roku 111,038 
rodzin czyli 456,567 mieszkańców. W  tej 
liczbie było: katolików 211,083, ewangelików 
237,953, menonitów 112, niemieckich katoli­
ków 306 i starozakonnych 7,112 m ieszkań­
ców. Ogólua ludność księztwa wzrosła od 
r. 1857, czyli w ciągu 4 lat, o 22,503 miesz­
kańców. Największy przyrost przypada na 
miasto W iesbaden, liczące obecnie, oprócz 
załogi, 20,167 mieszkańców.

— Tylko w Grecji, powiada Recue de VIn­
struction publique, zachował się język grecki, 
w osadach zaś greckich, niegdyś tak  bogatych 
i ludnych, zupełnie znikł. Język  łaciński gor­
szy miał jeszcze los; z orłam i rzymskiemi po­
niesiony na krańce świata, uic istnieje już 
wcale jako żywa mowa, chyba w bardzo zmie­
nionym kształcie, w jednym  zakątku W ę­
gier. W  szóstym wieku, w k tórym  żył świę­
ty E thelbert, pierwszy król francuzki z rasy 
saksońskiej, język łaciński przestał istnieć ja ­
ko język żywy. W  tym  samym czasie, gre- 
czyzna Justyn iana redaktora Digestów, jes t 
tak czysta, jak  najlepszego z mówców, za naj­
piękniejszych ezasów Agory. Język  łaciński 
istniał tylko siedem wieków i pól; przeszło 
trzy tysiące la t nie mogły zmusić do milcze­
nia wielkiego głosu Grecji. W  całej literaturze 
greckiej starożytnej, może się rozkoszować 
Ateńczyk z dzisiejszych czasów; Ateńczyk zaś 
z czasówAristofana lub Callinusa, którego ody 
są najstarożytniejszemi znanemi dziełami li- 
rycznemi, zrozumiałby piękność prac h istory­
cznych Spiridiona Trikupi, niedawno wyda­
nych w języku nowogreckim. Słusznie zatem 
za symbol Grecji, ty nowożytnej e p o c e , obrano 
Feniksa.

je s t dwiema w pośrodku,a dwiema po bokach 
i we wnękach szczytu ma podobnie jak tam ­
ta, cztery okrągłe otwory, z tą  tylko różnicą, 
że te w czterech najbliższych środka w nę­
kach są zamieszczone. W e wnątrz kościół ten, 
zarówno jak  zewnątrz, jest osobliwym; nie 
m a on wprawdzie sklepienia i jak  się, zdaje 
nie miał go nigdy,— ale ma na jego miejsce 
gładko ułożony sufit sztuką średnich wieków, 
i w drobno kw iaty i figury malowany, po­
między którem i znajdują się gdzie niegdzie 
napisy. L itery  tych  napisów przekonywają, 
że całe malowidło je s t może założeniu kościo­
ła  spółczesne, a przynajmniej od 15 wieku 
nie późniejsze. Do osobliwości tutejszego ko­
ścioła należy jeszcze drew niana ambona. Od­
znacza się ona nietylko dawnością (bo przy­
najmniej z 15 pochodzi stulecia) ale niezwy­
kłym  kształtem, to jest, że nie je s t okrągłą jak  
zwykle, ale m a tylko środek zaokrąglony, a 
z boków jest rozszerzoną. K ształt ten sp ra­
w ia , Ze będąc na pozór małą, trzech księży 
pomieścić może i na kazalnią nawet biskupią 
mogłaby wybornie posłużyć. Rzeźbo wane jej 
ozdoby składają się tylko z łuków gotyckich 
w różne wzory z sobą poplątanych. ‘ Z da- 
w nych nagrobków dochował aię tylko jeden 
w Kolskim  kościele. Jest to kamienna tabli­
ca , już na kilka części spękana, na której wy­
ry ty  rycerz w hełmie, twarz zasłaniającym,

z mieczem w prawej, a tarczą w lewej dłoni. 
Nogi pobożnych ocierając się przez kilka 
wieków o tę tablicę (bo w posadzce jes t za­
mieszczoną) zniszczyły prawie cały napis,
można tylko wyczytać iacet magnificus ac
generosus dus capit ,..colensis a dalej
kilka pojedynczych liter nie dających się 
w żaden wyraz związać. D ata nagrobku i na­
zwisko rycerza zupełnie zatarte. Z przytoezo- 

, nych tylko szczątków napisu widać, że był 
starostą iŁolskim, na tarczy widać ślad herbu 
bulima, a cały styl grobowca przekonywa, że 
w lo  wieku położonym został. L itery napisu 
dłubano są wypukło; reszta ry ta  w samych 
obrysach.

Kościół Kolski jes t dosyć obszerny, pokry 
ty  dachówką włoską i w dosyć dobrym utrzy­
many' stanie. Pod względem starożytności swo­
jej i niezmiennego onej charakteru,jaki na sobie 
dochował,do celniejszych w Królestwie należy. 

\ Miasto prywatne Rychwał. Miasteczko to 
600 zaledwie dusz liczące, było niegdyś w po­
siadaniu rodziny Zlotkowskich, a później Do- 
brzyckieli, z których to ostatnich jeden z i- 
mienia i epoki życia niewiadomy7, wystawił 
tu  mały7 ale obronny zameczek i ukopawszy 
koło niego kanały, wodą go otoczył. Budowlę 
tę, k tó rą  wielu jeszcze tutejszych mieszkań­
ców' pamięta, rozebrali późniejsi dziedzice, 

, szukając w niej ukry tych  skarbów, nic je ­

dnakże innego nie znaleźli, jak  czaszki i ko­
ści ludzkie w podziemiach, oraz łańcuchy, ku­
ny i tym podobne narzędzia. Zamek Rychwal- 
ski miał postać czworokątną, wystawiony był 
na dwa piętra, z których w dolnem była sala 
i pokój sypialny, w górnym  zaś kaplica. P o ­
nieważ stał na gruncie płaskim, podziemia za­
tem utworzone w nim były przez usypanie 
ziemi aż pod pierwsze sklepienia, przez co 
utworzyło się panujące cokolwiek nad płasz­
czyzną wzgórze. Baszta wyniosła broniła wej­
ścia do zamku, bramę w niej zbudowaną łą ­
czył most zwodzony z inną wyspą także po­
dobnym otoczoną kanałem, ale znacznie wię­
kszą, na k tó r e j  się właściwy dom mieszkalny 
znajdował. Z całego tego zamczyska same tylko 
pozostały piwnico i wyniosły nad niemi kopiec.

Kościół parafjalny w Rychwale należy 
także do starożytnych zabytków i pewnie 
przed tokiem 1500 zbudowanym został. Ścia­
ny jego boczne i część kap łańska zmienione 
zostafy później, główna atoli szczytowa ścia­
na, ja k  się zdaje, pozostała n ietkniętą. A rka- 
dowanie wnęków na szczycie tej ściany jest 
zupełnie oryginalne. W ew nątrz kościół ten 
tiie ma sklepienia. Ołtarze z 17-go dopiero 
pochodzą wieku, a najgłówniejszym pomui- 
kiern starożytnym  jest nagrobek Gabrjela 
Złotkowskiego tutejszego dziedzica, zmarłego 
roku 1597. Nagrobek ten wyrobiony z cioso­

wego kamienia wyobraża leżącego w zbroi 
rycerza, pod nim zaś na płaskiej tablicy, u- 
mieszesony stosowny napis. Syn  zapewne 
tego Gabrjela, Stanisław , fundował wielki oł­
tarz w Rychwalskim kościele i w nim je s t  
wymalowany.

Miasto Okręgowe Pyzdry, w ła s n o ś ć  r z ą d ó w ^  
Leży w pięknem  położeniu na wyp'"s, _  
wzgórzu, n a d  W artą. P o c z ą tk ie m  ^  
dzo dawnych z a s ię g a  c z a só w ^  om mia-
częs to  W ielkopolscy Książąt - P bie 
s to  z a w sz e  n o w e  w y ia tw  h ie d n v
P r z e m y s ła w  I I ,  m a ją c  ^  ! ”  n
jego m ie s z k a ń c ó w , u w o ln i ł  ich W roku 1283
od o p ła t  w s z e l k i e g o  m y ta  w s w e m  k s ię s tw ie .
W ładysław  Łokietek, będąc jeszcze książę- 
cicrn, w roku 1314 nadał miastu 4 wsie i młyn; 
syn i następca jego Kazimierz, dozwolił mie­
szkańcom tutejszym jeździć z towarami do 
Torunia, bez opłaty mostowej w Montwach
I T r .n n rm p il l .W lll  W .i In o w ro c ła w iu .
K r ó l  Kazimierz

VY późniejszych czasach 
i -i Am  agielończyk, skasowawszy 

w roku 14o3 przewóz na W arcie, dozwolił 
miastu zbudować na tejże rzece most i od nic- 
go opłatę mostową pobierać. Zygm unt I  w r. 
1522 nadał mu jeden jarm ark; Zygm unt A u­
gust w roku 1557 drugi; Stefan w roku 1576 
trzy nowe jarm ark i i t. p. W  autentykach, 
k tóre miasto posiada na te wszystkie wolno­
ści, widać, że kilkukrotnem u ulegało zniszcze­

niu, zawsze atoli potrafiło się podnieść, a przez 
k u p ie n ie  w roku 1389 i 1390 wsi Bieniowie 
od jej dziedziców, stało się panem obszernych 
l a s ó w , które do dziś dnia w jego są posiadaniu.
Od najdawniejszych też czasów, liczni w nicm  
osiadali robotnicy. W idać to po ilości zgro- 
in.a. Zljri cccho wych, z których dziś nie wszy- 
s jie n&wet istnieją. Do najstarożytniejszych 
należy tu cech rzeźniczy. U staw a tego zgro- 
ńiadzenia sporządzoną została w roku 1423, 
a rozszerzoną w następnym. Rzeźnicy jednak 
tutejsi, na wiele la t wcześniej nim się w cech 
zawiązali, różne otrzymali przywileje. I  tak 
W ładysław Łokietek, podówczas książę K ra­
kowski, w roku 1297 dozwolił im ja tk i w m ie- 
śoio zakładać, a K ról W ładysław  Jagiełło w r. 
1389 nadał im prawo wolnego kupczenia 
mięsem w całym powiecie. Na to wszystko 
i na inne jeszczo swobody ceęli posiada w ar­
chiwum swojem oryginalne pargaminowe au­
tentyki. U stawa cechu szewekiego uchwalo­
ną została na ratuszu Pyzdrskim  w roku 1469. 
Zatwierdził ją  Zygm unt I  w r . 1531. W  45 
la t później uznało zgromadzenie potrzebę po­
prawienia ustawy, uchwaliło więc nową za 
panowania K róla Stefana, k tó rą też K ról je ­
dnocześnie potwierdził. Następnie w r. 1585 
przepisali sobie kraw cy Pyzdrscy jeszcze je­
dną dodatkową ustaw ę, k tóra w r. 1590 zy* 

i skała zatwierdzenie królewskie. (d. c. n.)
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— W  tych  dniach w yszła w W arszaw ie na 

w idok publiczny, nak ładem  księgarn i Celsa 
Lew ickiego, Gramatyka języka polskiego, obej­
mująca naukę o częściach mowy i ich odmianach, 
oraz ortograf/ę sposobem katechetycznym, ułożona 
przez L eopolda W ink lera , N auczyciela ję z y ­
k a  polskiego w szkole specjalnej w C zęsto­
chowie (Część pierw sza). A u to r zdaje się n ie­
w łaściw ie nazw ał sw ą m etodę k a tech e ty ­
czną, bo nie spotykam y tu  uk ładu  po p rostu  
n a  py tan ia  i odpowiedzi, ja k i zw ykle byw a 
W katechizm ach, ale obrazową, now ą zupeł­
nie m etodę, za pom ocą której nauczyciel swe- 
m i pytan iam i zręcznie zadaw anem i, m a nap ro ­
w adzić ucznia na  ułożenie w łasnem  w ysile­
niem, określeń i praw ideł gram atycznych. D a ­
w na to bardzo zasada, lecz p. W iuklei w no­
wą, sobie w łaściw ą zan iknął j ą  formę, przed­
staw iając w sposób obrazowy, jak ie  nauczy­
ciel m a zadawać p y tan ia  i ja k  uczniowie m a­
j ą  na  nie odpowiadać. Z atem  je s t to G ram a­
ty k a  przeznaczona do uży tku  nauczycieli, a 
nie uczniów. W  tak im  razie, czy nie byłoby 
w łaściwiej, podać dla nauczycieli podstawy 
m etody, nic podając ta k  szczegółowo przy ka- 
żdem  zapytan iu  pierw szych lite r  ucznia p y ­
tanego, i codrugie lub trzecie pytanie: „Do­
brze, Uwaga'', co wcale do rozjaśnienia m eto­
dy nie przyczynia się; — w tak ich  obrazo­
w ych przedstaw ieniach m etody, koniecznie 
dochodzi się do drobiazgow ych szczegółów, 
nie mogąc w  żaden sposób ich wyczerpać; czy­
tając to dziełko, w yraźnie nap o ty k a  się brak  
w zm ianki, k iedy  pan  profesor zażył tabaki, 
u ta rł nos chustką  w k ra ty , k iedy k tó ry  uczeń 
z czapką w  ręk u  podniósł do góry dw a palce
i zyskaw szy pozwolenie nauczyciela, w ydalił j 
się z k lasy . W ydając  tę  książkę, w yraźnie j 
przeznaczoną li ty lko  na przew odnika dla nau- s 
czycieli, p. W in k le r  stanowczo ubliżył zdol­
nościom  sw ych kolegów, w dając się w ciągu 
całego w ykładu  w drobiazgi, zam iast podać 
g łów ne zasady m etody z dołączeniem  k ilk u  
objaśniających przykładów . Z resztą  we wszy­
stk ich  m etodach zw ykliśm y widzieć postępo­
w anie od pojęć najprostszych, najłatw iejszych 
i przechodzenie łączeniem  icli do coraz ob­
szerniejszych, ogólniejszych, A u to r zm ienił 
ten  zw ykły  porządek  i zaczyna od najrozle- 
glejszych pojęć, a stopniowo rozbierając je, 
schodzi do prostych. Tak, w pierwszej zaraz 
lekcji uprzy tom niony  w  tej książeczce nau­
czyciel, każe odpowiadać uczniowi naprzód 
na py tan ie  co je s t  mowa, następn ie  co je s t 
zdanie, co je s t wyraz, co je s t  sy laba czyli zgłos­
ka  i co je s t  litera  czyli głoska. — W  ortogralji 
spo tvkatny  często objaśnienia, gdzie użyć j a ­
kiej litery, lub znaku pisarskiego, tak iem i p ra ­
widłam i, k tó ry ch  uczeń uczący się dopiero 
części m ow y z ich odm ianam i, um ieć nie mo­
że, zatem  dla niego niezrozum iałem i. W  koń­
cu tego oddziału au tor z ubolew aniem  w spo­
m ina o niejednostajności używ anej pisowni, 
i żąda ażeby badacze języka  porozum ieli się 
z sobą i ustalili zasady ortografji. Jak k o lw iek  
dzielimy życzenia autora, zaliczamy jo do p ia  
desideria, gdyż każdy badacz ze swego stano­
w iska zapatruje się na pisow nię i każdy m nie­
ma, iż podaw ane przez niego zasady są naj­
lepsze. W  tak im  stanie rzeczy t r u d n o  spo­
dziewać się ty le  upragnionego porozum ienia.

— W  Przem yślu  M. D zikow ski w ydał ko- 
m edję w dw óch aktach, pod tytułem : Pijanica, 
na  ję zy k  ru siń sk i z u tw o ru  serbskiego N. 8. 
D iurkow icza przełożył B. K ow alski.

— N akładem  p. B arskiego, wychodzić b ę ­
dzie w P radze , w d ru k arn i D ra  G rogra i P . 
Szim aczka, Plutarch slovansky, czyli zbiór ży ­
ciorysów  znakom ity cli w dziejach słowiań* 
Bzczyzny mężów. R edakcji tego dzieła podjął 
się prof. E m an u el Tonner.

A  Z nany  zaszczytnie zakład  kartograficzny 
W ejm arsk i, w ydał now ą w ielką k a rtę  k ró le ­
stw a czeskiego, podług planu K . G rafa n a k re ­
śloną przez A. M ullera i G eyera. N apisy  na 
tej karcie, odznaczającej się nadzw yczajną 
dokładnością, są czeskie.

— P . J .  W . Jah n , k tórego poezje zyskały  
zasłużoną w Czechach sławę, wydał obecnie 
w P radze  zbiór sw ych utw orów  poetycznych 
(nakładem  księgarn i J . L . K obra), pod ty tu ­
łem  Ruienec („R óżaniec ). W przedm ow ie 
wierszem  autor powiada, że jednem  z n a jm il­
szych w spom nień jego z la t dziecinnych jest 
różaniec, na  k tó rym  m atka  jego m odliła się, 
i że dla tego zbiorowi sw ych ulubionych poe- 
zij nadaje ten  ty tu ł.

—  W ydaw nictw o zbioru wiadom ości dla 
panien czeskich najprzydatniejszych, k tó re  
pod ty tu łem  Ditczi szkoła, nakładem  J . L . K o­
bra, w ydają w P radze  profesorow ie wyższej 
szkoły żeńskiej w P isk u , pod głów ną redak­
cją D ra  Józefa P ażu ty , szybko postępuje n a ­
przód. Z bioru tych  wiadomości wyszedł obe­
cnie tom  czw arty, obejm ujący „Pogląd  na poe­
zje słow iańską i n iem iecką” (Nastin bajeslovi 
Storanskcho a German skeho), przez A. H ejduka. 
T ek st zdobią po rtre ty  w liczbie 47.

- -  P . R udo lf Adam s, m alarz h istoryczny  
i portretow y, w ydał świeżo w L ip sk u  dzieł­
ko, pod ty tułem : „H arm onja kolorów  w za­
stosow aniu do tu a le ty  dam skiej.” (Die Far- 
btn-Harmonie in Hirer Anwendung a v f die Da- 
men- Toilette. Mit 2 Tafeln in Farbendruck und 
erlauterndern Figuren. Leipzig, 1862). D zie­
ło to nosi tak  w  form ie zew nętrznej, ja k  i 
w  samej treści znam ię artyzm u i dobrego 
sm aku. Z n a tu ry  św iatła  i kolorów , autor 
w yprow adza praw a zgodności tych ostatn ich  
w ub ran iu  niew ieściem . W ażnym  w ty m  
względzie je s t  s tosunek  kolorów  do indyw i­
dualności, k tó ry , zdaniem  autora, b łędnie b y ­
w a często rozum ianym . U tw orzono sobie 
pew ne w yobrażenie przyjaznego łub  n ieprzy­
jaznego s tosunku  pew nych kolorów  do pe­
w nych  typów  indyw idualnych, lecz k ierow a­
no się w tern nieraz błędną zasadą lub uprze­
dzeniem. W  niniejszem  dziele oznaczona je s t 
jasno  i zasadnie odpowiedniość ko loru  ub ra­
n ia  niew ieściego do indyw idualności. R oz­
m aite ty p y  zestaw ione są system atycznie 
w ten sposób, żc czy te ln ik  je s t w możności 
oznaczenia z ła tw ością  indyw idualności tej 
lub  owej osoby, a zatem  i ko loru , do je j s tro ­
ju  najstosowniejszego.

— Z w yjściem  z d ru k u  w H anow erze 5-go 
i 6-go zeszytu „H isto rji w ojny szlezwicko- 
h o lsz tyńsk ie j” przez hr. A. B aud issin ’a, dzieło 
to  niem ieckie ukończone zostało. A utor przy­

p isu je  w inę przegranej pod Id s te d t je n e ra ło ­
wi W illison. P rzeciw  tem u zdaniu a to li w y­
stępuje  Grenzboten, oświadczając, że z pam ię­
tn ików  pomienionego wodza okazuje się, że 
„odniesionem  byłoby św ietne zw ycięztw o, 
gdyby 2-ga i 4-ga brygada, tak  samo ja k  1-sza 
i 3-cia, w alczyły i niezaw iodły nadziei wodza 
naczelnego.”

— Pom niejsze u tw ory  Izajasza T egnera  
w yszły w Sztutgardzie,w  przekładzie z szwedz­
kiego na niem iecki, dokonanym  przez G usta ­
wa Zellera. Tłom acz usiłow ał zachować ile 
możności cechy ta k  form y ja k  i m yśli znako­
m itego tw órcy  „Frytjofow ej S ag i”.

— W ydaw any w W iedniu , przez S tein-H ór- 
szelm anna, Handbuch der Geographic and Stati- 
stik, k tórego  część dotyczącą N iem iec i Szw aj- 
carji pisze znany  uczony w iedeński prof. D r. 
B rachelli, szybko naprzód postępuje. P o  u- 
kończeniu działu s ta ty s ty k i i jeogi’afji m onar- 
chji austrjackiej, w yszły w k ró tk im  czasie dwa 
nowe zeszyty, złożone z 27 arkuszy d ru k u  i 
obejm ujące P ru sy  i w iększą część Baw arji. 
O ba te  państw a trak to w an e  są w ten  sam  spo­
sób co i A ustrja , a m ianowicie, po w yłożeniu 
podstaw  potęgi, adm inistracji i p raw odaw ­
stw a we w szystkich  szczegółach, następuje  
rów nież szczegółowa topografja, z wyszcze­
gólnieniem  im iennem  każdej miejscowości, 
więcej ja k  300 m ieszkańców  liczącej. O koli­
czność ta, że w dziele tem  po raz pierw szy u- 
względniony został dokonany niedaw no po­
dział pod w zględem  sądow ym  i politycznym  
w Baw arji, podw yższa w artość tego w yda­
w nictw a dla pom ienionego kra ju  n iem ie­
ckiego.

— Nowe dziełko w ydane w języ k u  fran- 
cuzkim  pod tytułem : Helena, Fanarioci i Rum u­
n i (Elena, Phanariotes et Roumains),]pełne je s t  
życia, ciepła, opisów w zruszających, ch a ra ­
k te ró w  dobrze oddanych i przedstaw ia w w ła- 
ściw em  św ietle, zajm ujące a dziwaczne oby­
czaje miejscowe.

JU R ISP R U D E N C JA .

Z  Kodeksu Cywilnego.
Czy przedaż p roduk tów  jeszcze nie 

is tn ie jących , z zaliczeniem  na nie sza­
cunku przez osobę do zarządu n ierucho­
m ością ogólnie upow ażnioną, dopełnio­
na obowiązuje w łaściciela n ierucho­
mości?

Zarządca, upow ażniony ogólnie do zarządu 
dobram i, przedał w L ip cu  w ódkę, k tó rą  od 1 
L istopada w term inach  ozuaczonych m iał do­
staw ić i wziął za takow ą z góry  um ów ioną cenę. 
W łaściciel dóbr, objąw szy sam  zarząd przed 
term inem  dostaw y, pociągnięty  został przez 
nabyw cę o w ykonan ie  tej um owy.

Sądy dw óch instancij uznały, że upow a­
żnienie do zarządu nadaw ało zarządcy praw o 
przedaży p roduktów  i  zobowiązywało w ła śc i­
ciela do dopełnienia dostawy.

S ena t podzielił zdanie P roku ra to ra , że upo­
w ażnienie ogólno do zarządu dobram i, w m yśl 
a r t. 1,988 K . C. nadaje moc nic ty lko  przed­
siębrania prostych czynności, do zarządu w  do-
b r a c h  z i e m s k i c h  n a l e ż y  w p r a w d z i e  p r z e d a ż
produktów , lecz p roduktów  już istniejących, 
jako  stanow iących dochód bieżący, że przedaż 
z góry p roduktów  dopiero w yrobić się m ają­
cych, z pobraniem  eeny za takow e nie może 
być poczytana za czynność zarządu, je s t  ona 
raczej rodzajem pożyczki zaciągniętej, z obo-' 
w iązkiem  zw rócenia je j nie w pieniądzach, 
lecz w produktach  po cenie oznaczonej, je s t 
więc czynem  alienacji, k tó ry  bez szczegóło­
wego upow ażnienia nie może być spełniony. 
Zachow anie tej zasady w  danym  przypadku 
tem  bardziej było w łaściw e, że w  um ow ie o 
zarząd nieruchom ością było w yraźnie zastrze­
żone, iżby zarządca swoich funduszów  na po­
trzeby gospodarstw a nie używ ał, tem  mniej 
przeto m ógł być w ładnym  używ ać na to  fun­
duszów obcych i przez swe zobow iązania ob­
ciążać m ajątek  właściciela.

Z tych  zasad S ena t zgodnie z w nioska­
mi naznaczył przysięgę na zarzucone czyny 
stw ierdzenia, uznając, że jeżeli w łaściciel dóbr 
um ow y o przedaż wódiri nie stw ierdził, nic 
może być zm uszonym  do jej w ykonania.

1855 r.

cją zw yczajną i rekom . 25,281 
Przechodzących post-pa- 

k ietów  z koresponden­
cją pieniężną . . . .  5,897

P rzechodzących posyłek  
p ryw atnych  i rządow ych 1,141 

G azet i p ism  perjodyczn. 347,139 45,331
R azem  502,578 152,398

Z powyższej liczby w ypraw ionej i nade- 
szłej w szelkiej korespondencji, n ierachując 
przechodzących post-pakietów , tudzież gazet 
i p ism  perjodycznych, s tosunek  pryw atnej 
korespondencji do rządowej, je s t następujący:

W yprawiono "Nadeszło 
z W arszawy do W arszawy

P ry  w atna ko respondoncj a
c z y n i .................................. 62,1 68,7

R ządow a korespondencja
c z y n i ............................  37,9 31,3
Stosunek tejże samej korespondencji co do 

miejscowości:
Z liczby 123,120 sztuk 

z W arszaw y wyprawionych
Pryw atna Rządowa

K rajow a korespondencja w y­
nosiła  .......................................  29,4 23,9

R o s y j s k a .......................................13,2 12,7
P ru sk a  i p rzezP ru sy  przecho­

dząca .  ................................. 15,5 0,9
A ustrjacka i przez A u strją  

p r z e c h o d z ą c a ..............................4,0 0,4
Z liczby 107,067 sztuk  

do W arszaw y  nadeszłych
Pryw atna Rządowa

K rajow a korespondencja w y­
nosiła  ....................................... 30,3 20,3

R o s y j s k a ...................................... 15,2 10,4
P ru sk a  i p rzezP rusy  przecho­

dząca ............................................ 19,1 0,5
A ustrjacka  i przez A u strją

p r z e c h o d z ą c a ............................. 4,2
//. Pieniądze.

W  L ipcu  tak  p ryw atnych  jak  i rządow ych 
pieniędzy:

W ypraw iono z W arszaw y rs. 812,779 
Nadeszło do W arszaw y „ 2,668,975 
Przechodziło przezW arsz: „ 292,928

R azem  „ 3,774,682 
W  tej liczbie nierachując sum  przechodzą­

cych było:
W ypraw iono Nadeszło 

P ry w a tn y c h  rs. 561,664 - 971,850
R ządow ych „ 251,115 1,697,125

0 ruchu pocztowym na Pocztamcic 
Warszawskim, w miesiącu Lipcu b. r.

/. Korespondencja.
W  m iesiącu L ipcu, to je s t  w  ciąga 31 dni 

w szelkiego rodzaju korespondencji prostej, 
rekom endow anej, pieniężnej, z posy łkam i ctc’ 
tak  pryw atnej jak o  i rządowej, tudzież k o re ­
spondencji przez W arszaw ę w  post-pak ie tach  
przechodzącej i gazet, oraz pism  perjodycz­
nych  k rajow ych i zagranicznych— w ew nątrz  
k ra ju  i zagran icą onego pocztam i zw ycząjne- 
m i i kolejam i żelaznem i:

W ypraw iono  z W arszaw y sz tuk  502,578 
Nadeszło do W arszaw y „ 152,398

R azem  w ypraw iono i nadeszło ~  654,976
Co czyni, że w L ip cu  przez 

P ocz tam t W arszaw sk i prze­
chodziło w przecięciu dzien­
nie po 21,128 sztuk  listów , 
ckspedycij, lub post-pak ie­
tów.

W yżej w spom niona korespondencja, to je s t 
w ypraw iona, nadeszła, przechodząca, oraz 
gazety i pism a perjodyczne, dzielą się w na- 
stępującym  porządku:

Wyprawiono Nadesłano 
z YVnrszawy do W arszawy 

sztuk sztuk
Listów  pryw atnych , zw y- 
-  czujnych i rekom endo­

w anych . . . . . .  71,523 65,532
L istów  p ryw atnych  p ie­

niężnych ......................  2,319 6,590
P o sy łek  p ryw atuych  w ar­

tości .  ....................... 2,692 974
E kspedycij rządów: zwy­

czajnych ......................  44,346 30,704
E kspedycij rządów: pie­

niężnych ....................... 883 2,493
P o sy łek  rządow ych . . 1,357 774
Przechodzących post-pa- 

k ietów  z koresponden-

R azem  „ 812,779 2,668,975
W  sum ie rs. 3,481,754 przez P ocztam t 

W arszaw sk i w ypraw ionych  lub odebranych 
w m iesiącuL ipcu ,n ierachując przechodzących 
pieniędzy, znajdow ało się:
D o k ra ju  posłanych łub z kra ju  nades. 94,41%  
„ C esarstw a „ „ z Oesarst. „ 3,55
„ P ru ss  „ „ z P russ „ L U
„ A u strji „ „ z A u strji „ 0,63

III. P osyłki.
W  ciągu L ipca  z W arszaw y  w ypraw iono: 

Ilość W ag a  W artość
sztuk  funtów  Rs.

P ry w a tn y ch  2,692 18,325 55,196
R ządow ych 1,357 4,603 28,875
Przechodzących 1,141 14,649 12,432

Razom  5,190 
N adeszło zaś:

Ilość 
sz tuk  

P ry w a tn y ch  974 
R ządow ych 774

37,577  96,503

W ag a  W artość  
funtów  R s. 
6,227 14,776

13,072

syłki, lis ty  rekom endow ane etc. • „ 3,459 I
Razom  sz tu k  99,695

Z tej liczby doręczono adresan tom  przez 
brieftregerów :
L is tó w  p ry w atn y ch  sztuk 44,318 
Aw izacij * “ „ 3,459
E kspedycij rządow ych „ 562

R azem  „ 48,339
W ydano kupcom  i in ­
nym  osobom p rzy sy ła ­
jący m  po koresponden­
cję swoich posłańców  „ 14,940
W ydano  w  E kspedycji 
„P o ste -restan te” „ 4,335
Zw rócono doPocztam - 
tu  z pow odu nieobecno­
ści in te resan tów  „ 1,939
Rządow ej ko respon­
dencji po p o trącen iu  
592 sz tuk  doręczonych 
przez brieftregerów , sa ­
mo władze odebrały  „ 30,142

R azem  ja k  wyżej sz tuk  99,695
D la  doręczenia 48,339 sz tu k  koresponden­

cji w  mieście, na  P radze, i w  bliższych oko­
licach za rogatkam i m iasta, w ypada dziennie 
po 1,559—60 listów , czyli na  każdego z 33-ch 
brieftregerów  po 47—48 listów  dziennie.

VI. Ruch pasażerów Ekstrapoczt i Sztafet.
W ypraw iono  z W arszaw y  rozm aitem i tra ­

k tam i w powozach poczt, pasażerów  2^301
P rzyby ło  zaś do W arszaw y  2,123

R azem  przybyło  i w yjechało osób 
Z tej liczby:

Cena miejsc.

4,424

W yjech. P rzy jech . R azem
T rak tem  L ubelsk .

„ B rzesko-L it.
„ R adom skim  
„ K ow ieńskim  
„ B łońsko-Soch.
„ K ozienickim  
„ R adzym ińskim

R azem  2
D ziennie więc przybyw ało do W arszaw y 

po 68 — 69 osób, a wyjeżdżało po 74 —* 75; 
razem  zaś przyjeżdżających i wyjeżdżających 
powozam i pocztow em i w ypada dziennie po 
142—143 osoby.

E k strap o cz t i S ztafet w ypraw iono 
z W arszaw y.

654 635 1,289
555 547 1,102
478 395 873
445 382 827
145 149 294 ‘)

19 9 28
5 6 l l 2)

,301 2,123 4,424

R azem  1,748 19,299 14,776
IV. Gazety i pisma perjodyczne.

W  E kspedycji G azet w L ipcu  p ren u m ero ­
w ano gazet i p ism  perjodycznych, w rozm ai­
ty ch  językach  301 gatunków , z k tórych: 

E rancuzk ich  . . 106 
N iem ieckich . . 91
P o lsk ich  . . .  38
R o sy jsk ic h  . . 27
A ngielsk ich  . . 25
S łow iańskich  jako 
to: Czeskich, Serb- 

.  sk ich  i t. p. • . 10
F in lan d zk ich  w
Szw edzkim  języku  2 
H ebra jsk ich  . . 2

R azem  . . 3 0 i
O prócz tego zaprenum erow ano jednorazo­

wo l u b  poszytaini w ychodzących dzieł: 
w P o lsk im  języ k u  kra jow ych  15
w H e b ra jsk im ....................................1

W  ciągu 31 dni L ipca  gazet i pism  perjo- 
dyczuych oraz poszytow ych w ogóle:

W ypraw iono  z W arszaw y 347,139 
Nadeszło do W arszaw y 45,331

R azem  w ypraw iono i nadeszło N rów  392,470 ') 
L iczbę tę. składały:

a) gazety k rajow e num erów  293,741
b) P ism a  perjodyczne krajow e 25,553
c) P ism a jednorazow e w zeszytach 574
d) W szystk ie  in n e  zagraniczne pism a 45,331
Razem  num erów  czyli sz tuk  365,199

Z pom iędzy nadeszłych 
num erów  część figuruje 
w liczbie odebranych w  
W arszaw ie, a druga m ię­
dzy w ypraw ionem i z W a r ­
szawy, a mianowicie:
R osy jsk ich  pism  462
Z agran icznych  26,809

27,271

E k strap o cz ty

M iłosny . 
J a b ło n n y  . 
Sękocina . 
P ia se c z n a . 
B łon ia  . 
R adzym ina

L iczba
E k stra
poczt

Ile u-
żyto
koni

I le  one 
prze- 

biegły  
w iorst

204
88
51

9
8
•2

460
184
109

18
18

4

6210
3344
2016^

333
486

80
R azem  . j 362 | 793 jl2 4 6 9 i

S  z t  a f  e
Ile  u- Ile  one

L iczba żyto p rzeb ie­
sztafet koni gły

w iorst

Miłosnym . 20 20 270
Jabłonny ' . 9 9 145
Sękocina . 7 7 129L
P ia se c z n a . 4 4 74
B łon ia  . .
R adzym ina 1 1 20

Razom . 41 41 038(r

L o ż a  I g o  p i ę t r a . . . .  4 
L o ż a  p a r t e r o w a . . . .  4 
L o ż a  2 go  p i ę t r a . . . .  3
L o ż a  G a le r jo w a  2
A m f i te a tr  I g o  p i ę t r a  

w  6 c iu  p ie r . r z ę .  i 
w  n a s t ę p n y c h .  „ 90

n a
ubo.
W  . 
10 
10 
10

2 '/t
2 '/*

A m f i t e a t r  2 g o  p i ę t . .  
K r z e s ł o  w  4  p i e r ,  r z .  1 

d to  „  d r u g i c h .  1 
d to  w  n a s t .  i b o c z .  „  

G a le r j a ,  m ie j .  u u m .  ,, 
G a le r j a ,  m ie j .  n i e n .  , ,  
P a r a d y z . . . . ......................

rsr. k.
75
20

5
90
52 y t  
45
22%

n a
■be,

2 '/,
2 '/.
2 '/,
2 ' / t

„  Z a c z n ie  s i ę  o  g o d a ln i e  7.

Julro, w Piątek, Teatr Rozmaitości, 
medycyny.— Okrężne.

Doktor

K C B S  G I E Ł D Y  V 4 8 S Z A W S K t E J .
z dnia  22 Października.

U o n c t r .
żądano płacono

rsr. kop. rsr. |kop .

Pół-Imperj&ły Rosyjskie. _ 5 58
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

--- —

kuponu) .............................. •
Listy Zast. Ill-zo  Okresu serya

93 76 93 42

t  • 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 14 93 14 91
ditto  S erja 11. 

Akcje Głównego T o w a rz y sk a
—

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

— — — —

w Królestwie Pols: po rs. 760. 
A kcje W spólki Żeglugi Parow ej

— — — —

po rs. 1 0 0 ...............................
Akeje Drogi Żelaznej W arsza-

92 — — —

wsko-Bydgoskioj po rs. 100 . . — _ —
dito 500 . . 96 95 50

Akcje Drogi Żel. Wuraz.-AVind. 
W e lle .

88 50 88

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 100 65 _ _
100 Tal. k. t . _ _ ___ _

Gdańsk . ,  100 Tal. 2 M. 100 50 100 35
n  • • 100 Tal. k. t. 1- _ __. __

H am burg. . 300 BMk. 2 M. 158 _
Londyn . . 1 F t. Ś t. 8 M. 6 82 __
Moskwa . . 100 Bs. 1 M. 99 33 ___ __
Petersburg . 100 Rs. 1 ai. 99 50 __ —

„  . 100 Rs. k. t. — _ _
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 80 85 __

....................30Q Fr. 1 M. — — _
Wiedeń . . 150 Zlr. 2 M. 82 80 — —

W artość kupons bieżącego od obligów Skarb. kop. 24*/, 

i ,  „  o d  Listów ZastawD: Ulgo Okresu k. 20

W  Ogóle 392,470 
D zienn ik  G ubern ja lny  i  D zienn ik  P ra w  

w ypraw iane przez w ładze oddzielnie, oraz ga­
zety i p ism a krajow e w W arszaw ie  w ycho­
dzące i tu  w m ieście prenum erow ane, jako  
w ydaw ane w prost z R edakcij, do niniejszego 
obrachunku nie wchodzą.

V. Doręczenie korespondencji.
D o P ocz tam tu  W arszaw skiego dla samej 

W arszaw y  nadeszło prostej pryw atnej i rzą­
dowej korespondencji w m iesiącu L ipcu , nie­
rachując pieniężnej i z posyłkam i, oraz gazet 
i pism  perjodycznych sz tuk  96,236

O prócz tego w ydano z Pocz­
tam tu  awizacij na  pieniądze, po-

') Ilość gazet w Lipcu, w porównaniu z Czerw­
cem, zwiększyła się o 85,506 Numerów z tego 
powodu, że w Lipcu mniej było świąt i że rzeczy­
wiście liczba prenumeratorów od kwartału, a szcze­
gólniej pism krajowych znacznie powiększyła się.

D la  w ypraw ienia  z W arszaw y  2,301 pasa­
żerów, tudzież w szelkiej korespondencji, po­
syłek, gazet, etc,, oprócz w ysłanych kolejam i 
żelaznemi, użyto powozów resorow ych 336, 
b ryczek  i karjo lek  23. D la  dostaw ienia zaś 
do W arszaw y użyto powozów 316, bryczek i 
karjo lek  21. R azem  użyto  powozów resoro 
wycli 652, bryczek  1, karjo lek  44.

P o cz t w szelkiego rodzaju, ja k o  to: lis to ­
w ych, osobowo-listowych, wozowych, etc. tu ­
dzież i ko lejam i żelaznem i w ysyłanych  w L i­
pcu
w ypraw iono z W arszaw y 377
nadeszło zaś do W arszaw y  378 
R azem  w ypraw iono i nadeszło 755 

Co czyni po 2 4 —25 poczt dziennie.
U żyto koni n a  przew iezienie pow yższych 

poczt, oprócz w ypraw ionych kolejam i żela
z n e m i ........................................................1,025
D la  E k stra -p o cz t i Sztafet, ja k  wyżej 834

Razem  użyto koni 1,859 
R azem  te w szystk ie konie przebiegły  w je  

dną stronę  28,838 w iorst i z pow rotom  tyleż, co 
czyni 57,676 w iorst, czyli dziennie na  każdego 
etatow ego konia, k tó rych  P ocz th a lte rja  W a r­
szaw ska urzym uje 72, p rzypada po 25 — 26 
w iorst.

Porównanie z miesiącem Czerwcem.
W  L ipcu  było w ypraw ionych i nadeszłych 

do W arszaw y  w szelkiego rodzaju korespon­
denci), posyłek , oraz gazet i p ism  perjodycz­
nych s z t u k .............................................  654,976
w Czerw cu zaś korespon­
denci), gazet etc. . . 519,201 
P o s y ł e k ............................. 4,554

o23, i 5o
Czyli w L ipcu  więcej sztuk  . . . 131,221
t. j. dziennie po 4,232 — 33 sz tu k  więcej ja k  
w Czerwcu.

') 2) Pasażerowie i wszelkiego rodzaju poczta 
do Błonia i Radzymina i nawzajem, przewożone są 
nie Warszawskiemi, lecz z powyższych Stacji po- 
wrotnemi pocztowemi końmi.

£ U E 3 A T E L E G B A F I C Ł H 2 .
z Berlina z dnia 21 Października.

żąda­
ją

płacą.

5ta Pozyczka B o a t y j s k a ........................ 8*V»6ta „  . . . .  
Obligacje Skarbowe 4 % ........................

97 ■/,__ 85 '/«
Listy zastawne 4°/0 . . . . . . __ 8 8 %
Bilety Banku Polskiego............................... . .. . 8 9 %
Weksle na W a r s z a w ę ........................ —i 8 9 ' 8

ii Petersburg 3 tygodniowy . 9 8 %
» Londyn 3 miesięczny. . —
tt Paryż 2 ,, . . , i, IL
, f Ham burg 2
rt Wiedeń 2 „ 81 %

Żyto na t a r g u ........................  . • . 49 U.
t, ca  dostawę późniejszą . . .

m P a r y ż a .
—

8
45 %

Renta 3°/0 ...................................................... . j 71 30
Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................ 1195

Liverpool, 21 Października. Sprzedano 4,000 
w ańtuchów  baw ełny. C eny się ustalają.

TEATRA W WARSZAWIE.

W ielk i Teatr. — Dziś we Czwartek, d. 23 
Października, trajedja w 5ciu aktach, przerobiona 
z Schiller’a przez Piotra Le B ru n , przełożona 
z francuzkiego przez Brunona Hr. Kicińskiego: 
Marja Stuart, odegrana przez pp. Łapińską, Rakie- 
wiczową, Swieszewskiego, Trapszę, Chęcińskiego, 
Ostrowskiego,Bodurkiewieza,Różańską, Prochazkę.

D R O G I Ż E L A Z N E .
Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­

dze żelaznej IVarszawsko-lViederiskiej i IVarszaw- 
sko-Bydgoskiej.

L Warszawy—do G ranicy  i Sosnow ców .
a) Pospieszny (sznelcug), w ychodzi o godz. 6 

z ra n a  i staje w  G ran icy  o godz. 1 m. 51, 
a w S osnow cach o godz. 2 po południu . 
(Pociąg  ten  idzie dalej tegoż dnia z G ra ­
nicy do Szczakow y o godz. 2 m in. 30, 
a z Sosnow ców  do K a to w ic  o godz. 2 
m in. 45 po południu).

b) Osobowy, w ychodzi o godz. 10 m. 45 przed  
południem  i sta je  w G ran icy  o godz. 
9, a w Sosnow cach o godz. 8 m. 45 w ie­
czorem. (P ociąg  ten  nazaju trz  idzie da­
lej z G ran icy  do Szczakow y o godz. 7 
m. 30, a z Sosnow ców  do K atow ic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

<Lo Kutna:
(j Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z ran a

1 sta je  w  K u tn ie  o godz. 12 w  południe.
d) Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 

po południu  i staje w  K u tn ie  na  no- 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy—z G ran icy  i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G ran i­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnow ców  
o godz. 2 z połuduia, i staje w W a rsz a ­
wie o godz. 10 w  wieczór.

f) Osobowy, w ychodzi z G ran icy  o godz. 6 
m. 30, a z Sosnow ców  o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w W arszaw ie  o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
g) Osobowy, w ychodzi o godz. 2 m. 30 po 

po łudn iu  i ^tajc w W arszaw ie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 5 m  
30 z rana, i sta je  w W arszaw ie o dzgo 
10 m. 45 przed południem .

III. i  Kutna— do G ranicy  i Sosnow ców .
i) Osobowo - towarowy, w ychodzi o godz. 5 

m. 30 z ran a  (patrz lit. h) łączy się 
w  Skiern iew icach  z pociągiem  pospie­
sznymi (patrz lit. a) i staje w  G ran icy  o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnow cach o godz.
2 po południu.

k )  Osobowo-towarowy, w ychodzi o godz. 8  m. 
30 rano,łączy się w  S k iern iew icach  z po­
ciągiem  osobowym  (patrz lit. b) i docho­
dzi do G ranicy  o godz. 9, a do Sosnow -

- ców o godz. 8 m. 45 w  wieczór.
IV. Z  Granicy i Sosnowców do Kutna.
I) Osobowy (patrz lit. f), w ychodzi z G ran icy  

o godz. 6 m. 30, z Sosnow ców  o godz. 
m. 45 z r a n a —i sta je  w  K u tn ie  o godz 
8 wieczorem .

ł) Pospieszny (patrz lit. c) w ychodzi z G ran i­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnow ców  o godz. 
2 po południu, a zam ieniony  w S k ie r ­
n iew icach na Osobow o-Tow arow y (patrz 
lit. d) staje w K u tn ie  o godz. 10 m. 30 
n a  noc.
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O B W IE S Z C Z E N IA  S A D O W E  I  A D M IN IS T R A C Y JN E .
U W I A D O M I E N I A

(N . D . 5478) K om isja Rządowa  
Sprawiedliwości.

O głasza iż nadesłany drogą urzędową akt ze j­
ścia Jadwigi z Orłowskich Skarżyńskiej, żony 
dziedzica dóbr Bendry w Gubernii Augustowekiej 
położonych, a w dniu 11 L ipca r. b. w L ipsku 
w wieku la t 29 zm arłej, przesłała Prokuratorowi 
Królewskiemu przy Trybunale Cywilnym w Łom­
ży, do odpowiedniego przepisom prawa postą­
pienia.
W arszaw a d. 25 W rześnia (6 Paździer.) 1862 r. 

z poi. Dyrektora Kancelarji,
Radca Staqu, w zast. Zaborowski.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N. D. 5499) R ejent K ancelarii Z iem iańskej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie. 
D o regulacji spadku  po M ałgorzacie Beniak, 

w spółw ierzycielce sum y złp . 621 z procentem 
i kosztam i na  dobrach Sniatow o lit. B i na p ra ­
wie odkupu tychże dóbr w O kręgu Zgier 
skim G ubernii W arszaw skiej położonych, o tw a r­
tego , w yznacza na  dzień 3 (15) S tycznia 1863 
rok u , te rm in  w K ancelarji H ypotecznej podpi­
sanego R ejenta .

Stanisław Zawadzki.

(N . D. 5500) R ejen t K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.
Do regulacji spadku  po F ra n c iszk u  Gum ow­

sk im ," w spółw ierzyciclu sum: a) rs . 1000 i b) 
rs. 1500 7. w iększej rs . 5372 kop. 8 pozostałej, 
n a  n ieruchom ości w W arszaw ie na Pradze pod 
N. 215 położonej, przez zastrzeżenie z a k tu  Nr. 
15, na m arginesie dz ia ła  IV . w ykazu hypote 
cznego lokow anych, w yznacza term in na  dzień 
19 K w ietn ia  ( l  Maja) 1863 r. w K ancelarji H y ­
potecznej podpisanego R ejenta .

S tan is ław  Zaw adzki.

(N. D. 5706) Pisarz K ancelarji Zźe?niańskiej 
Gubernii Płockiej.

Ogłasza, iż z powodu nastąpionej śmierci jako  
to: 1. K ajetana Kozłowskiego dawniej Justic K o­
misarza. a ostatnio Mecenasa, wierzyciela sumy 
złp. 600, pod Nr. 1 Działu IV. na nieruchomości 
w m. Płocku pod Nr. 115 intabulowanej, 2. Ja n a  | 
Zaremby współwierzyriela sumy złp 3200 pod 
N i. Działu IV. na dobrach Pijanowo B argły z P o ­
wiatu Pułtuskiego zapisanej; 3. N orberta Zieliń­
skiego współwierzyciela sumy złp. 19735 sposo­
bem ostrzeżenia w dziale IV . pod Nr 2 b. na do­
brach Glinowieckuz Powiatu Przasnyskiego ubez­
pieczonej; 4. P io tra  Strubińskiego właściciela 
dóbr Strubiny lit. C. z Okręgu Płockiego oraz 
wierzyciela sumy złp. 1007 gr. 28 pod N. 1 dzia­
łu IV. na tychże dobrach zap:s?nej, jak  niemniej 
Salomei Strubińskiej wierzycielki sumy złp. 2000 
pod N r. 2. w dziale IV . na tych samych dobrach 
intabulowanej; 5. Pauliny z Czerwińskich Górec­
kiej współwierzycielki sumy złp. 5000 pod Nr. 4 
w dziale IV. na dobrach Krzynowłoga M ała z 
Okręgu Przasnyskiego i złp. 4000 pod N r. 16 
działu IV . na dobrach M okrylas i Wysoka w 
O kręgu Ostrołęckim lokowanych; 6. M arianny 
Ł ada Józefy  z Ładów Trętowskiej i Ludwiki Ł a ­
d a  współwierzycielek sumy złp. 14258 gr. 1 3 4 
w dziale IV . pod Nr. 8. na dobrach Mystkowo, 
Szczucin z Okręgu Pułtuskiego zapisanej;7. W oj­
ciecha Chobrzyńskiego właściciela dóbr Lubiel i 
Wolka Lubielska z Okręgu Pułtuskiego. 8. Szy­
mona Kazańskiego wierzyciela warunku w dziale 
H I. pod Nr. 1 zapisanego i sum złp. 7564 pod 
N r. 6, złp- 10000 pod N r. 7, zip. 8SOO pod Nr. 
1 3 , i złp. 15136 pod Nr. 16 działu IV. na do 
brach Pawłowo z Ogu Przasnyskiego intabulowa­
nych; 9. Karol n y z  Bieńkowskich Andrychewiczo- 
wej, właścicielki dóbrW ilam y lit. A. B. w Okręgu 
P łockim  leżących współwierzycielki ostrzeżenia w 
dziale IV . pod Nr. 20 i 24 na tychże dobrach wie­
rzycielki sumy zip. 6518 g. 4 pod N. 3 działu  IV . 
n a  dobrach P rzyborow ice G órne z O kręgu  B ło ń ­
skiego, złp  31,600 pod Nr. 1 ń, z łp . 19,648 pod 
N r. 5 dz ia łu  IV ., oraz ostrzeżenia na  tychże sa ­
m ych sum ach opartego, na dobrach Sm ulska 
z O kręgu  P łock iego , zapisanych, ostrzeżenia  
in  quan tum  nie oznaczonego pod Nr. 4 działu  
IV . na dobrach Kossobudy i S ierakow o, z Ogn 
M ławskiego um ieszczonego; na  poczet którego 
z dóbr Sierakow a kw ota  złp. 2 6 1 0  gr. 22 */4 z po­
życzki Tow arz. K redyt. Z iem skiego znajdu ­
je  się w depozycie, o tw orzy ły  się postępow ania 
sp a d k o w e , do zam knięcia  których term in na 
dzień  18 (30) Styczniu 1863 r. oznaczając, w zy­
w a się w szystkich in teresentów , do spadków  
pow yższych praw a mieć m ogących, aby się 
w K ancelarji Z iem iańskiej staw ili i też p raw a 
uspraw iedliw ili.

P łock d. 7 (19) L ip c a  1862 r.
R adca D w oru, Perzanow ski.

rządu Komunikacji w Królestwie Polskim*1 po­
winny mieć wyraźny Dapis: .,Deklaracja na robo­
ty  około reperacji mostu taryfowego na  rzece N ar­
wi pod Ostrołęką do licytacji w dniu 18 (30) P aź­
dziernika 1862 r. odbyć się m ającej.”

Do każdej deklaracji należy dołączyć kwit 
Banku Polskiego lub jednaj z kas Gubernialnych 
Powiatowych albo Skarbowej m iasta Stołecznego 
W arszawy na złożone vadium w sumie rs. 600 
wyraźnie rubli srebrem  sześćset gotow izną lub 
w listach zastawnych, z właściwe rai kuponami, 
w obligach Skarbow ych, albo też w innych pa­
pierach publicznych kurs w kraju m a ją c y h , i kwo­
tę rs 15 gotowizną na kosztu ogłoszenia 1 cytacji.

Szczegółowe warunki do licytacji i kosztorysy 
zatwierdzone, są do przejrzenia w Zarządzie Ko­
munika *ji każdego dnia wyjąwszy Niedzieli i 
Świąt od godziny 9 do 3 po południu.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia podaje niniejszą 

deklarację iż podejmuję się według zatwierdzo­
nych kosztorysów wykonać roboty około repe- 

I ra< ji mostu taryfowego na trakcie Kowieńskim 
na rzece Narwi pod Ostrołęką i od sumy rs 8392 

' k. 49 za robÓty i m ater-ały obliczonej, odstępuję 
I na rzecz skarbu procentów od sta  N. (wypisać li- 
j te ram i; poddając się wszelkim obowiązkom i za­

strzeżeniom warunkami licytacyjnemi objętym. 
Zaświadczenie Kasy N. na złożone w niej vadjum 
rs. 600 i gotowizną rs . 15 na koszta ogb szenia 
li ytacji składam, które wrazie w-eutrzymania się 
na 1 cytafcji sam odbiorę lub o przysłanie na mój 
koszt do N. up a«zara.

S tałe moje zamieszkanie je s t w N. pisałem  w 
N. dnia N. 1862 r.

(podp sać wyraźnie imię i nazwisko) 
W arszaw a d. 8 (20) Październ ika 1862 r.

Generał Major, Kierbedź.
Naczelnik K ancelarji, Beneweni.
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(N. D. 5496) Naczelnik Powiatu 
Lubelskiego.

Podaje da powszechnej wiadomości, iż w dniu 
1 (13) Listppada r . b. o godzinie 10 p rz -d  polu- 
dniem w biurze N aczelnika Powiatu Lubelskiego 
odbywać się będzie w trzecim  terminie publiczna 
licj tacja głośna in m nus na entrep. yzę restau­
racji kościoła parafialnego we wsi Klementowi* 
cach, oparkanienia cmentarza kościelnego i wy­
stawienia dzwonnicy tamże, poczynając od sumy 
anszlagowej przez Kom isją Rządową W yznań 
i Oświecenia zatwierdzone! na rs. 2704 kop. 40, 
m ający przeto cbęć podjęcia się tej entrepryzy 
może się zg łosć  w dniu i do m iejsca powyżej 0 - 
znac onego z i złożeniem vadium lj4  części sumy 
anszlagowej wyrównywającem  rs. 676.

W arunki licytacym e, oraz plany i anszlagi w 
każdym czasie wyjąwszy dni świątecznych i 

godzinach biurowych, mogą być przejrzane 
w biurze Naczelnika Powiatu Lubelskiego.

L ublind . 14 Października 1862 r.
(1) E. Znatowicz.

230
45
83
87
68

(N.D. 5513) R ejent K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii Płockiej.

Z  powodu śmierci.
1. Hilczyńskiego Antoniego wierzyciela rs. 

6000 na dobrach Sarnowie z Mławskiego zabez­
pieczonej.

2. Kozłowskiej Salomei współwłaścicielki i 
wierzycielki dóbr Wypychy z Pułtuskiego.

3. Kuczborskiego Stanisława w ierzyciela rs. 
1500 z dóbr Lutom ierzyna z Mławskiego nale­
żącego.

4. Ostaszewskiego Bolesława wierzyciela rs. 
300, z dóbr Kosin S tarych  A . B. C. i rs 300, 
z dóbr Kondrajca Szlacheckiego z Mławskiego 
należnych.

5. Kołakowskiego Kacpra współwłaściciela dóbr 
Jaźwiny A. z Przasnyskiego.

Toczy się postępowanie spadkowe w dniu 18 
(3 0 ) Kwietnia 1863 r. ukończyć się mające. 
Wzywam przeto interesentów, aby w dniu tym 
do regulacji spadków stanęli.

P łock  d. 7 (19) Października 1862 r.
W. Holtz.

(N. D. 5479) Zarząd Kommunikacji 
w Królestw ie Polskiem.

Podaje do wiadomości że na roboty około re ­
peracji m ostu taryfowego na trakcie Kowieńskim 
na rzece Narwi pod O strołęką odbędzie się w biu­
rze  Zarządu Komunikacji w skróconym terminie 
dnia 18 (30) Października r. b o godzinie 12 w 
południe powtórna licytacja przez opieczętowa­
ne deklaracje w sposób postanowieniem Uady A d ­
m inistracyjnej Królestwa z dnia 16 (28) Maja 
1833 r. wskazany.

L icytacja takowa rozpocznie się in minus od 
takiej sumy jak a  już poprzednio w Dzienniku Po- 
w-zechnym z dnia 3 (15) Września r . b Nr 206 
podaną została t . j .  od rs. 8 3 o2 k. 49, wyraźnie 
rubli srebrem  ośm tysięcy trzysta dziewięćdzie­
siąt dwa kopiejek czerdzieści dziewięć.

M ający zamiar ubiegania się o to przedsiębior­
stwo, wini n w miejscu i czasie powyżej wskaza­
nym złożyć swe deklaracje, podług wzoru poni­
żej zam eszczonego napisane, a w tych bezładnych 
warunków i zastrzeżeń, wymienić wyraźnie l i te ­
rami bez skrobania, poprawek i przekreśleń ilość 
procentów od powyższej sumy odstąpionych na 
rzecz Skarbu.

Deklaracje nie podług wzoru napisane, lub zło­
żone albo nad-słane po godzmie 12 w południe 
w dniu oznaczonym, me będą przyjęte i na tako­
we żaden wzgląd mi nym nie będzie.

D e k la rac je  opieczętow ane obok adresu  „do  za-

(N. D. 5349) Naczelnik Powiatu 
Rawskiego.

Na zasadzie re sk ry p tu  liząd u  G ubern ia lnego  
W. z dn ia  18 (30) z. m. N r. 74,416/20,275, za ­
w iadam ia in teresow aną publiczność, że w dniu  
1 (13) L istopada r. b. o godzinie 11 z ran a  
w mieście Kawie w biurze Pow iatow em  odby­
wać się będzie licy tac ja  in m inus przez op ieczę­
tow ane dek laracje n a  eu trepryzę reperacji K o­
śc io ła  parafialnego i ogrodzenie cm en ta rza  pro- 
cesjonalnego w m ieście Inow ładzu  poczynając 
od sum y anszlagow ej rs. 4513 kop. 21.

Każdy m ający chęć podjęcia się tej entrepry- 
zy (w yjąw szy osób w yznania n iechrześc ijań­
skiego) winien złożyć w m iejscu i term in ie  w y­
żej oznaczonym , dek laracje lak iem  opieczęto­
w aną, wedle wzoru poniżej zam ieszczonego n a ­
pisaną, nie później ja k  na  pół godziny przed 
zozpoczęciem licytacji, gdyż złożona później 
p rzyjętą nie będzie.

Do dek laracji takiej należy  do łączyć kw i 
któ rejko lw iek  kasy  R ządow ej na złożone v a ­
dium  w yrówny wające ■_/,0 części sumy anszla­
gowej, to jest rs. 451 kop. 32, (lub  w gotow i- 
źuie) k tóre nieutrzym ującem u się przy  te jen tre - 
pryzie zaraz zwrócone będzie, u trzym ującego  
się zaś zostanie użyte na  kaucję, ja k ą  po za­
tw ierdzeniu p ro tokółu  licy tacy jnego  złożyć bę­
dzie obow iązany.

W arunki tej en trepryzy  i anszlagi kosztów , 
każdodziennie w godzinach służbow ych w biu­
rze Pow iatu R aw skiego przejrzane być m ogą.

W zór do dek laracji.
W sku tek  ogłoszenia z dnia 7 (19) W rześnia 

r  b. Nr. 15,234, podaję niniejszem  dek larcję , 
iż  podejm uję się uskutecznić restau rac ją  Kościo­
ła  parafia lnego  i ogrodzenie cm entarza proce- 
sjonalnego w  mieście Inow łodzu  za sum ę rs. 
(w ypisać lite ram i), a to w ścisłem  zastosow aniu 
się do anszlagów  i w arunków  licytacyjnych, 
k tó rym  we w szelkich szczegółach poddaję się.

K w it kasy  N . na  złożone vadium  rs. N. 
(w gotow iźn  e rs. N .) doląezam  i o zw rot tak o - 
wpgo, wrazie n ieu trzym ania się p rzy  licytacji, 
n a  mój koszt do N upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t w N. pisałem  
w-N. ( tu  podpis imie i nazw isko).

G dyby d ek la ran t p isać nie um iał, znaki jego 
pośw iadczone być w inny pi-zez U rzędnika A d ­
m inistracyjnego lub Sądowego.

Rawa d. 7 (19) W rześnia 1862 r.
(2 ) Sm oleehow ski.

(N. D. 5486) Rada Szczegółowa 
Opiekuńcza Szpitala Dzieciątka Jezus.

Podaje do wiadomości, że z powodu nie do- 
szłych do sku tku  d la  b raku  konkurentów  w d.
1 (13) i 2 (14) b. m. licy tacji na  dostaw ę rocz- i a W u pokoju  
ną d la-Szpitala D zieciątka Je z u s  a rtyku łów  na- ■ G ostyńsaim  Gube 
stępujących: 1. M ięsa w ołow ego; 2. ryżu; 3.
kaszy greczanej grubej; 4. kaszy jaglanej; 5. 
grochu  okrąg łego  polnego; 6. szmalcu; 7. m a­
sła; 8. ja j; 9. okow ity; 10. oleju p reparow ane­
go do lam p; 11. św iec łojow ych; 12. m ydła 
szarego; 13. m ydła  tw ardego; 14; sody; 15. s ia ­
na; 16. owsa; 17. siem ienia lnianego, pow tór- j 
ny term in  do licy tacji n a  takow e dostaw y w 
ilościach  poprzedniem  ogłoszeniem z d. 15 (27)
W rześn ia  r. b. N. 12,253 w skazanych, nazn a­
czony zosta ł n a  d. 17 (29) b . m . godzinę 5 -tą  

P ra e tia  do licy tacji o raz wysokość vadiów do 
każdego a rty k u łu  w w arunkach licy tacy jnych  
są oznaczone.

L icy tac ja  takow a na  każdy po szczególe ob- 
je k t  in  minus od ustanow ionych Cen, odbędzie 
się w kancelarji S zp italnej przez opieczętow a­
ne deklaracje, do k tó rych  wzór podany  już  zo ­
sta ł w pow ołanym  wyżej ogłoszeniu  z dnia 15 
(27) z. m. N . 12,253. T akow e deklaracje  w dniu 
oznaczonym  do licytacji złożone być w inny na 
ręce Nadzorcy Szpitala, najdalej na  godzinę 
przed licytacją, później bow iem  sk ładane, n ie- 
byłyby ju ż  przyjętem u

W arunki licy tacyjne są do przejrzenia każdo- 
dziennie w kancelarji Szpitalnej.

W arszaw a d. 8 (20) Październ ika 1862 r.
O piekun P rezydujący ,

Radca S tanu, Bętkow ski.

(N. D. 5452) Naczelnik Zakładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W dniu  30 P aździern ika r. b. o godzinie 3 
po południu  odbyw ać się będą w  biurze Naczel­
n ika Z akładów  G órniczych O kręgu W schodnie­
go w Suchedniow ie licy tacje  in m inus przez 
opieczętow ane d ek larac je , na dowozy w ciągu 
r .  1863 usku teczn iać się m ające do fryszerek: 
1. O ddziału  Suchedniów ; 2. w W ąchocku; 3. 
O ddziału Sam sonów ; 4. w  M ałachowie; 5. oraz 
w K am ienny i Bzinie, od cen w ykazem  do w a­
runków  licytacy jnych  dołączonym  objętych.

W arunk i tych  licy tacij każdego czasu w b iu ­
rze N aczeln ika Z ak ładów  G órniczych O kręgu 
W schodniego w Suchedniow ie, o raz  w W ydzia­
le  G órnictw a w  W arszaw ie prze jrzane  być
moS4- . . , . ,

Składający  deklaracje obow iązani dołączyć 
do tychże kw ity  kasy  G órniczej albo innej 
skarbow ej na złożone yadium : 

do 1 licy tacji rs.
u 9 , ,  ,,
o 8 u  u
u ś ,, ,,
II b II II

i na  złożone koszta ogłoszeń do każdej licy ta ­
cji po rs. 3, oraz też dek laracje  podać przed 
term inem  do licy tacji oznaczonym  podług  n a ­
stępującego wzoru:

W zór dek laracji:
W sku tek  ogłoszenia N aczeln ika Z akładów  

G órniczych O kręgu  W schodniego z d. 7 Paź­
dziern ika r. b. 7636 podaję nin iejszą deklarację 
iż podejm uję się dowozów do fry szerek , (w y ­
m ienić nazw isko fryszerek) na r. 1863 z odstą­
pieniem  od cen podanych do licy tac ji procent 
(w ym ienić wysokość p rocentu  w yraźnie i czy­
te ln ie  liczbą i lite ram i) poddając się wszelkim 
obowiązkom  i zastrzeżeniom  w  w arunkach licy­
tacyjnych zam ieszczonym  , przozem nie odczy­
tanym  i zrozum ianym .

K w ity  kasow e na  złożone vad ium  i koszta 
ogłoszeń dołączam , k tó re  w razie  n ieu trzym a­
n ia  się na licytacji sam odbiorę.

S tałe  m oje zam ieszkanie je s t w N. najbliżej 
stacji pocztowej N . pisałem  w N . dnia . . .  mca 
roku ...

(podpisać w yraźnie imię i nazw isko.) 
W łościanie R ządow i grom adnie o pow yższe 

dowozy ubiegać się chcący, jak o  wolni od sk ła ­
dan ia  vadium  będą do licy tacji przypuszczeni 
za dołączeniem  ty lko  do d ek larac ji kw itów  k a ­
sy na k osz ta  ogłoszeń i św iadectw  w w łaści­
wym urzędzie W ójta gm iny sp isanych  na dowód 
protokólarnego przyjęcia solidarnej odpow ie- 

! dzialuości przez w szystk ich  z grom ady podpi 
sanych.

Suchedniów  d. 7 P aździern ika  1 8 6 2  r. 
N aczelnik Z arządów  Górniczych 

O kręgu W schodniego, Ł ęcki.

dującem u na  ręce w łasne, d. 11 (23) K w ietn ia  
1858 r.

2. S tanisław ow i T ańskiem u B urm istrzow i 
m iasta Ż y ch lin a  w mieście Ż ychlin ie  O kręgu  
O rłow skim  urzędującem u n a  ręce w łasne, dnia 
10 (22) K w ietnia 1858 r.

W niesiono do księgi w ieczystej pow yż za­
ję te j nieruchom ości w K utnie d. 15 (27) C zer­
wca 1862 r. a w dniu dzisiejszym do księgi zaare­
sztować w Kancelarji T rybunału  tuejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży, odbędzie się na audjeDcji publicz­
nej Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w Warszawie w Wydziale I, w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 o godzi­
nie lOej z rana dnia 24 S ierpnia (5 W rześnia) 
1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie N ikodem  B ogu­
sław ski A dw o k at p rzy  Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a Polskiego, k tó rego  zam ieszkanie je s t 
w yżej -wskazane.

W arszaw a d. 29 Czerw ca (11 L ipca) 1862 1.
R adca  D w o ru , Z górsk i.

W yw ieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
w  W arszaw ie dn ia  30 C zerw ca (12 L ipca) 
1862 r.

R adca  D w oru , Zgórski.
N astępnie po odbyciu trzech  publikacji zbio­

ru  objaśnień  i w arunków  sprzedaży n ierucho­
mości N . 38 w mieście Ż ychlin ie  położonej T ry ­
b u n a ł C yw ilny G ubernii W arszaw skiej w W ar­
szaw ie w y o k ie m  swym dnia 21 W rześnia (3 
P aździern ika) r. b . zapadłym , term in  do p rzy ­
gotowawczego przysądzen ia  te jże n ieruchom o­
ści n a  dzień 29 P aździern ika (10 L isto p ad a) r. 
b. godzinę 10 z ran a  w yznaczył, w którym  l i ­
cytacja  od sum y rs. 750 w b ile tach  B anku  P o l­
skiego, lub C esarstw a R osyjskiego zaczynać się 
będzie.

W arszaw a d. 22 W rześnia (4 Paźdz.) 1862 r.
Zgórski, P isarz T ry b u n a łu .

ne wyprawne, dobrego gatunku, oraz gotowemi 
pieniędzmi rs 23 k. 40.

Ponieważ pomienione przedmioty, powiększej 
części, w m iejscach, nie właściwych zachowane, 
prawdopodobnie z kradzieży, lub przywłaszcze­
nia, pochodzić muszą, właściciel przeto takowych 
z dowodami praw a własności, winien zgłoś ć się 
do Sądu tutejszego w dniach 30, w przeciwnym 
bowiem razie postąpi się wedle przepisów.

Warszawa d. 21 Sierpnia (2 W rześ.) 1862 r.
Sędzia prezydujący, Moczydłowski.

(N. D. 5396) B p ecm /j-A n in o o c ica n  
KoMMHcupiamcKan KoMMUcin.

Bi.i3i.maen> me uuotniixb Kb T O p r a . M h  fia 
3 a r o T u u 4 e n i e  4411  c e ń  K o .w v i h c i i i  n o a t a p n a r o  
HHCTpyiweHTa, a  H M e in to :  r p y ó i . i  a a . m u H o ń  
G p e4 i ie i i  c o  u c T jM t  n p n ó o p o » n >  1, T p y ó h  3a -  
/ i H B H b i ib  pyMni>ix b ó o / i h u n u h  e h  n p H i i a 4 - 
z iem u ocT H M n  5 ,  6 o>ienKuuT> n a  2  a o . t e c a i t ,  
1, j u i a T o u h  4 y b o u i > l t h  n h  8  Be4 c p h  2 0 ,  6 1 - 
p o B h  004I .UIHXI. 3 , c p e 4 U U I b  3 , M a -11.1X7, 2 , 
II TOIIOpOBl. 8 , K (1 -5171 T o r o  Bi'CeMT, óu.WOBh 
m e-n ; iH ! . ix 7 , ,  MMl>K)mn*erf  rn .  K o m m ir m h ,  b h - ’ 
npHMHTB, a KOHijni a a o c i p H i h .

(N. D. 5514) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w Warszawie. 
Stosow nie do a rt. 682 K. P . S wiadomo czy­

ni, iż  na  żąd an ;e SSrów  po niegdy T om aszu Są- 
chockim , dziedzicu dóbr M osiem brzy po zo sta ­
ły ch  ja k o  to: Ju lji  z D ąbrow skich  po Tomaszu 
Sąchockim  pozostałej w dow y, A n ie li-P rak sed y  
z Sąchockich L eo n a -P io tra  dwóch imion Z a łu ­
ski m ałżonki czyli obojga Z ałusk ich  m ałżonków  
Ju lji  Sąchockiej panny pełnoletn iej w wsi M o­
siembrzy, O kręgu  Orłow skim  G ubernii W ar­
szaw skie j, Jo a n n y  z Sąchockich. Edm unda M ro­
w ińskiego m ałżonki czyli obojga m ałżonków  
M row ińskich , we wsi Ł ętow ieO kięgu  Ł u k o w ­
skim , G ubernii L ubelskiej m ieszkających,a  z a ­
m ieszkanie praw ne do tego interesu i całego 
postępow ania subhastacy jnegou  N ikodem a B o­
gusław skiego  A dw okata  przy Sądzie A p e la ­
cyjnym  K rólestw a Polskiego w  W arszaw ie pod 
Ń. 1767 zam ieszkałego, obrane m ających.

W  poszukiw aniu  sum rs. 976 k. 35, z p ro ­
centem  6°/0 i rs . 450, oraz kosztów  egzekucyj­
nych od SSrów  -Szrnula i Bajli m ałżonków  L os- 
m an jak o  to: Iz ra e la  H erszka  2-ch imion Los- 
m an E a jw la  Cyp 2-ch imion Losm an, Szai-W olf 
2ch imion L osm an właścicieli nieruchom ości 
m iejskiej N 38 oznaczonej, w m ieście Żychlinie 
Ogu O rłow skim  G ubernii W arszaw skiej po ło ­
żonej, tam że m ieszkających, protokółem  K aro la  
R adzią tkow skiego  K om ornika przy  T rybunale  
tu tejszym  w dn iu  9 (21) K w ietnia 1858 r. spo ­
rządzonym  w drodze Sądowej przym uszonego 
w yw łaszczenia zajętą  i zaaresz tow aną została: 

NIERUCHOMOŚĆ,
w mieście Ż ych lin ie  pod N. 38 przy ulicy R y ­
nek w gm inie m iasta  Ż ychlina, w ju rysdykcji 

ilu Pokoju O kręgu  O rłow skiego, w Pow iecie 
rnu  W arszaw skiej, na  gruncie  

' czynszow ym  z k tórego rocznie rs. 5 k. 40 op ła- 
i ca  się czynszu położona, praw em  własności do 

i  egzekw ow anych dłużników  Iz rae la  H erszka  2ch 
i im ion L osm an, Fajw-la Cyp 2ch im ion L .sm ali 
l Szai W olf 2ch imion Losm an, jak o S S ió w S zm u - 
j la  i Bajli m afżonftów Losm an należącą, w d z ie r- 
, żaw nem  posiadan iu  Ick a  P erlew icz  h an d la rza  
1 za k o n trak tem  urzędowym  d a ty  18 L u tego  (2 

M arca) 1858 r. przed H ipolitem  Sikorskim  R e­
jen tem  O gu O rłow skiego za czynsz dzierżaw ny 
rocznie rs. 75 ustanow iony, zostaw ała, zaś obec­
nie w posiadniu  w yw łaszczonych dłużników  
zosta jąca  poszukiw anem i w ierzytelnościam i hy- 

i potecznie obciążona.
N a grunciepom ien ionej nieruchom ości są na  

| stępu jące zabudow ania:
i 1. Dum m asiv m urow any o jednym  piętrze 
! dachów ką k ry ty , o dwóch kom inach m urow a­

nych.
2. Dwa wchody do piw nicy pod dom m u ro ­

w ane, dachów ką kryte.
3. S tudnia z pom pą bez daszku balam i p rzy ­

k ry ta .
4. K uczka z drzew a w słupy  gontam i k ry ta .
5. o b ó rk a  z drzew a w słupy tarcicam i k ry ta .
6. W ozow nia z drzew a w słupy  k tó ra  służy 

za wjazd od ty łu  na podwórze i  dwie sta jn ie  
łącznie z drzewa w slupy w ystaw ione gontam i 
kryte .

7. K loaka z tarcic.
8. Podw órze tarcicam i oparkanione.
Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare ­

sz tow anej nieruchom ości znajduje się w akcie 
za jęc ia  u sprzedażą  dyrygującego  N ikodem a 
B ogusław skiego A dw okata przy  Sądzie A p c la -  
eyjnym  K rólestw a Po lsk iego  w W arszaw ie pod 
N. 1767 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w a ­
runków  sprzedaży w  K ancelarji T ry b u n a łu  
tu tejszego w  W ydziale I. złożone przejrzane 
być m ogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. L eopoldow i Szczuka P isarzow i Sądu Po­

koju  O gu O rłow skiego w mieście K utnie urzę-

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 4600) Sąd Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydziału I. 

Zapozywa Ja n a  Samitowskiego. lat 23, ka to ­
lika urodzonego z Joska iK ryngli małżonków Sa- 
mitów, miasto Krośniewice na stałe mieszkanie 
wyznaczone m ającego, ażeby w dniach 30 od daty 
zapozwu tego, staw ił się w Sądzie tutejszym, lub 
o swoim pobycie zawiadomił, a to celem w ysłu­
chania Wyroku Sądu Kryminalnego Guberni W ar­
szawskiej w sprawie przeciwko niemu o włóczę­
gostwo wydanego

W arszaw a dnia 12 Sierpnia (3)W rześnia r,b.
Sędzia Prezydujący 

Assesor Kollegialny. P aretti.

(N. D. 5506) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału II.
W  miesiącu Grudniu 1861 roku od osób po­

dejrzanych w gminie G ąba, O kręgu Rawskim, 
odebrano następujące niewiadomo czyją własność 
stanowiące, obecnie w depozycie Sądowym zacho­
wane, rzeczy: i > prześcieradło z frendzlami, 2) 
poszewkę perkalową, 3i płócieDka w kratki w 2ch 
kaw ałkach łok. 17 1 j2 , 4) barchanu niebieskiego 
łokieć 5) dreliazku w paski łokieć, 6) chuste­
czkę tyń ikową nową, 7) koszulę sta rą  kartono­
wą, 8) spódnicę białą kartonową, 9) barchanu 
ki>wałek; 10' dwie spódnice kolorowe, z ni< h je ­
dna ze stanikiem, 11) fartuch kamlotowy niebie­
ski, 1 2 ' chustkę perkalową, 13) chustek koloro­
w y c h  n a  g ł o w ę  p i ę ć ,  '  t o r b ę  s k ó r z a n ą ,  1 5 )  m y ­
d ł u  c z t e r y  k a w a ł y .  16 )  d w a  cyganki, 17) czape­
czkę włóczkową, t 8 ) kuferek, 1 9) trzewiki nowe, 
20) buty, 21) trzy furażerki, 22) kapelusz po- 
pieląty, 23) żelazko do prasowania z  duszą, 24) 
lejce z postronkiem i dwoma pasami. 25) kilka 
kawałków wstążeczki, 26) sznórenzek szmukler- 
ski, 27) haftki, 28 dwie kartki drukowane pod ty ­
tułem, miesiąc Sierpień i W rzesień, 29) karta  
szpitala S go Ducha w w R a^ie , 30) blankiet do 
towaru, 31) karteczka z nap sem: Ludwika W it­
czak.

Wzywa przeto wszelkie osoby, do powyższych 
rzeczy prawo własności mające, ażeby się z do­
wodami własność usprawiedl wiającemi, w ciągu 
dni 30 od daty niniejszego do Sądu po ich odbiór 
zgłosiły, gdyż w razie przeciwnym z rzeczami 
tem i podług prawa postąpionem będzie.

W arszawa d 8 (20) Października 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D . 5416) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Kowalskiego.

Zawiadamia niniejszem, że w pierwszych dniach 
miesiąca Września r. b. w gminie Grodztwo-ko* 
wal w boru Rządowym a do Donacji Grodztwo- 
kowal należącym pasturek z osady Dembniaki 
znalazł w gęstwinie tegoż boru niedaleko jego 
brzegu, u drzewa na postronku uwiązaną krowę, 
maści czerwonej łysą , z lewą biotlrą strąconą, lat 
8 m ającą cielną, i taż krowa znajduje się w depo­
zycie Sądu tutejszego.

Wzywa więc niewiadomego jej właściciela, aby 
zgłosił Bię do Sądu tutejszego, a udowodniwszy 
jej własność natychmiast odebrać ją  będzie mógł. 
W razie zaś jeżeli nikt nie zgłosi się i własność 
nie udowodni, taż krowa po upływie dn^30, od 
daty  ogłoszenia niniejszego, na korzyść Skarbu 
Królestwa przez publiczną licytację w m Kowalu 
sprzedaną będzie.

Kowal d. 2 (14) Października 1862 r.
Podsędek, Majewski.

(N .D . 4570) Sąd Poprawczy 
W ydziału Kaliskiego.

Zapozywa niniejszem Felicjana Kąsinowskiego 
przy rodzicach, we wsi i gminie Przytuki Pow ie­
cie Konińskim dawniej zamieszkałego, a obecnie z 
pobytu niewiadomego, aby najdalej w ciągu dni 
30 w Sądzie tutejszym stawił się, gdyż po upły­
wie tego term inu stosownie do prawa postąpio­
nem zostanie.
Tyniec pod Kaliszem d. 17 (29) Sierpnia 1862 r 

Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N. D. 4623) Sąd Policji. Poprawczej 
Wydziału Włocławskiego .

Zapozywa Marcina Awarskiego, la t 56, wyro 
bnika z Włocławka, ostatnio w gminie Łęg, P o ­
wiecie W łocławskim przebywającego, obwenie 
z pobytu niewiadomego, ażeby w ciągu dni 30, od 
daty ogłoszenia niniejszego zapozwu w Sądzie 
naszym w interesie własnym stawił się, po u p ły ­
wie bowiem tego czasu stosownie do prawa po- 
stąpionera będzie.

Brześć d. 22 Sierp. (3 Wrześ.) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Dworu, Tryniszewski.

(N. D . 4627) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  K a lw a r y js k ie g o .

Zapozyw a Szym ona i Annę S teckich  m ałżon­
ków, poprzednio we w s i‘D olna F re d a  gminie 
F reda przy Kolei Żelaznej zostających, obecnie 
z pobytu  niewiadom ych, aby dla złożenia tłom a 
czenia się w spraw ie przeciw ko nim o kradzież 
w dniach  30 staw ili się w Sądzie tutejszym , lub 
miejsce sw ego zam ieszkania w skazali, bowiem 
w przeciwnym  razie uw ażani będą, jak o  u k ry ­
w ający się przed w ym iarem  s p r a w i e d l i w o ś c i .  

K alw arja (1. 23 S ierpn ia  (4 W rześnia) 1862 r.
Sędzia P reaydujucy, w z. W ojciechow ski.

(N. D. 4629) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Piotrkowskiego.

Zapozywa Augusta Niemczykowskiego katolika 
at 30 mającego z ciesielstwa utrzymującego się 
w gminie Kamieńsk okręgu Radomskiem Powie­
cie Piotrkowskim zamieszkałego aby do posłucha­
nia postanowienia JO . Księcia Namiestnika na 
dniu 20 Lutego (7) Marca r. b. zapadłego w prze­
ciągu dni 30 od daty  ogłoszenia niniejszego za ­
pozwu w Sądzie tutejszem  stawił się lub o te raź ­
niejszym swera pobycie wiadomość udzielił a to 
pod skutkami prawa.

Piotrków d. 20 Sierpnia (l)W rześn ia  1862 
Sędzia Prezydujący.

Assesor Kollegialoy. Chmieliński.

(N D . 5457) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Włocławskiego.

Zapozywa M acieja W ójcika lat 28 liczącego 
wyrobnika w mieście Brześciu Kujawskim ostatnio 
zamieszkałego, obecnie z pobytu n ewiadomego 
ażeby w ciągu dni 30 od daty  ogłoszenia nin e j-  
szego zapozwu w interesie własnym do Sądu na­
szego przybył, w przeciwnym bowiem razie fcto- 
sownie do praw a postąpionem będzie.

Brześć d. 22 Sierpnia (3 W rześ.) 1 862 r. 
Sędzia Prezydujący,

R adca Dworu, Tryniszewski.

(N . D. 4633) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Radom skiego .

Zapozywa Szym ona Lewandowskiego lat 21 
liczącego, ostatnio przy rodzicach w mieście Go­
warczowie zamieszkałego, a obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby się w Sądzie tutejszym w wła­
snej sprawie w ciągu dni 30 stawił, gdyż po 
upływie oznaczonego term inu podług praw a po­
stąpionem będzie.

Radom d. 22 Sierpnia (3 W rześnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, J. Górecki.

(N . D. 4670) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

Zapozywa Grzegorza Żuraw, wyrobnika, d a ­
wniej we wsi Sokolnikach Okręgu W ieluńskim 
zamieszkałego, obeoie z pobytu niewiadomego, 
aby w sprawie własnej do publikacji wyroku, n a j ­
dalej w ciągu d ;J 30 od daty niniejszego ogło­
szenia licząc, w Sądzie tutejszym się staw ił, lub 
wiadomości o teraźniejszym  swym pobycie udzie­
lił a to pod skutkam i prawa.

P  otr/.ów d. 24 Sierpnia (5 W rześnia) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegialny, Chinieleński.

(N. D. 5424) Sąd Policji P rostej Okręgu 
i  Miasta W arszawy W ydziału III.

W  dniu 5 Października r. b. wieczorem w ogro­
dzie domu Nr. 1549 a  i b. pod krzakiem agre-tu  
od strony ulicy Chmielnej wykopane zostało pu­
dełko od cygar, pyłem zawalane, w którem  zn a j­
dowały się szczątki dziecka nieczesnego Sf.eść 
miesięcy życia płodowego mieć mogącego, obwi­
nięte w kawałek płótna bez żadnych znaków. 
W zywa więc każdego, posiadającego wiadomość 
o rodz'cach pomienionego dziecka, lub o sp ra ­
wcach zakopania, ażeby o tein najbliższą władzę 
Policyjną, lub Sądową zawiadomił.

W arszaw a d. 15 Paźdz:em ika 1862 r.
Podsędek, Knoff.

(N. D. 5 3 6 ! Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału II.
W dn u 3 (15) Kwietnia r. z. we wsi A leksan­

drow ie Gmime W iązowna w czasie dopełnionej 
rewizji u podejrzanych < sób, znalez ono rozmuj 
tej długości i koloru fb.nelkę, korty, barchany, 
p łocienk., nankiny perkaliki. piki d y m y  g la ssy , 
serwety, drelb hy, chustki, chusteczki, Czerkasy* 
sztuczki wełniane, i dwie skó rk i baranie, czar-

ĄS. d .  4 5 8 8 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Zapozywa Stanisław a Rutkowskiego dawniej 
w Swieszewku Powiecie Pułtuskim zamieszkałego 
a obecnie z pobytu niewiadomego, aby do wysłu­
chania wyroku Sądu Krymin ilnego Guberni Płoc­
kiej i Augustowskiej z dnia 19 W rześnia (1 P a ź ­
dziernika) 1861 r. jakim  za upuszczenie defrau­
dantów na aresz t przez dni 15 skazany został 
wciągu dni 30 w Sądzie tutejszym  stawił się, 
lub o swym teraźniejszym pobycie zawiadomił 

Pułtusk d. 23 Sierpnia (4 W rześnia) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,
R adca Dworu, Dembowski,

(N. D. 4632) Sąd Policji Popraw czej 
Wydziału Płockiego.

Zapozywa Stanisława Drużyńskiego lat 43 m a­
jącego, katolika ostatnio we wsi Bożewie gminie 
Mochowo w powiecie Płockim mieszkającego 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby w przeciągu 
dni 30 od daty ogłoszeaia. niniejszego w Sądzie 
tutejszym staw ł się gdyż w przeciwnym razie, 
Listami gończemi ściganym będzie.

Płock dnia 14 (26) Sierpnia. 186 2 
Sędzia Prezydąjący. w z.

GE

(N . D . 4629) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Piotrkowskiego.

W  wykonaniu przepisów prawa podaje do pu 
blicznej wiadomości iż Starozakonny Jakób Mą 
czyk bekalarz z miasta Częstochowy Powiatu 
Wieluńskiego pochodzący za niedozwolone i b łę­
dne leczenie Wyrokiem Sądu tutejszego z dnia 
27 Listopada (9 G rudnia 1859 r . zapadłym, a 
przez wyższe instaneye zatwierdzonym na areszt 
przez mięsięcy 3 i oddanie pod dozór policyjny 
przez la t dwa został skazanym, jaka  to kara Pos 
tanowi* niem w drodze łaski pod datą *4) 16 Kwie­
tnia r. b. do dni dziesięciu a res/tu  lub zap łaftn ia  
tyluż rubli sr: zniżouą mu została.
Piotrków dnia 23 S erpnia (4) W rześnia 1862 r.

Sędzia Prezydujący.
Assesor Kollegialny. Chmieliński.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 5339) Urząd Loterji w Królestw ie  
Dolskiem.

N a zasadzie doniesienia Kolektora L o te rji 
M ahrcnlauder w mieście W arszaw ie, podając 
do wiadomości, iż '/ ,  losu pod Nrem  7725 
lit. a , z 5ej klasy 99 L o te rji przypadkow o za­
g inęła , ostrzega zarazem  teraźniejszego posiada­
cza, że żadnej korzyści z takow ej nie odniesie, 
gdyż w ygrana ty lko  w łaścicielow i w K ontro li 
Kolektora zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arszawa d. 1 (13) P aździern ika 1862 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.
Sekretarz U rzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 5333) Urząd L o terji w Królestwie 
Dolskiem.

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji Nel- 
k en  w m. "Warszawie podając do wiadomości, iż 
*/6 lo su p o d N . 9803 lit. e, i '/5 N . 19,957 lit. e 
z 5 klasy 99 Loterji przypadkowo zaginęły, ostrze­
ga zarazem  ternzmejszego posiadacza, ż.  żadnej 
korzyści z takowych nie odniesie, gdyż wygrane 
tylko właścicielom w Kontroli Kolektora zapisa- 
nemu wypłacone zostaną.

W arszaw a d. 28 W rześ. (9 P aźd z .) 1862 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden.

Sekretarz Urzędu, J .  K . Noiński.

(N . D . 5428) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem.

Na zasadzie doniesienia K olektora Loterji Men- 
delsona Ja k ie ra  w m. W arszaw ie podając do 
wiadomości, iż ,J i  losu pod Nrem 1577 lit. c, 
7 i  N m er 14,057, lit, A i ' / 5 Nmer 14,383 lit. c, 
z 5ej klasy 99 L oterji przypudkow o zag in ę­
ły , ostrzega zarazem  teraźniejszego p o s ia d a ­
cza, że żadnej korzyści z takow ych nie odniesie, 
gdyż w ygrane ty lk o  właścicielom  w Kontroli 
K olektora zapisanym  w ypłacone zostaną.

W arszaw a d. 4 (16) Października 1862 r.
N aczelnik U rzędu, B aron  M engden.
S ekretarz  U rzędu, J .  K. Noiński.

(N. D . 5503) W ystaw iony  przez L ud w ik a  
D obrzyńskiego na  imię n iżej podpisanego w e­
ksel pod dniem  6 P aździern ika  r . 1). na k w otę 
rs. 250 z term inem  20-dniow ym  przypadkow o 
zag inął, uprasza  się przeto znalazcę o odesłanie 
pow yższego wekslu pod moim adresem  w m. 
W łocław ku, a zarazem  ostrzega się, aby  n ik t 
tego w ekslu  nie nabyw ał.

II . Sm ulew icz.

(N. D. 5447) W ydawszy urzędową plenipoten­
cję panu .% cl m i l o  IV i  C ip y  b i l l  do dóbr moich 
Óblekuń w Gubernii Radomskiej w Powiecie S to . 
pnickim położonych; ostrzegam iż nikt prócz niego 
w imieniu i na rachunek tego m ajątku bez spe­
cjalnego mojego urzędowego upoważnienia działać 
nie może pod nieważnością

Antoni Woronicz.

N D L O W  E.

dnia llg0 Października

C U K R U  ZNIŻONE
W SKŁADACH HERBATY

LEONA KRUPECKIEGO,
ulicy Nowy-Swiat pod K o p e r n i k i e m ,  oraz przy ulicy Leszno

wprost Rymarskiej.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


